
Na niecne knowania imperialistów odpowiemy wzmożoną czujnością 
wobec prób sabotażu i dywersji

Pod znakiem wilii o oonói
Jest już ustalonym zwyczajem dyplomacji radzieckiej, 

ze na początku wszelkich debat międzynarodowych, przed­
stawiciel ZSRR wyraźnie i bez niedomówień przeprowadza 
analizę sytuacji na świecie i charakteryzuje dregę, którą 
wybrał Kraj Socjalizmu. Można rzec, iż programowe te 
przemówienia otwierają faktycznie każdą międzynarodo­
wą debatę. Takim otwarciem sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych było wielkie przemówienie 
min. Wyszyńskiego podczas dyskusji generalnej.

Dla każdego, kto uważnie śledzi politykę radziecką, 
wyraźnym jest jej kierunek: zabezpieczenie trwałego 
pokoju, poszanowanie umów międzynarodowych, rozwój 
współpracy między narodami dla polepszenia material­
nych i kulturalnych warunków7 życia ludzkiego. Zasady 
tej polityki wyłożył wyraźnie Józef Stalin, mówiąc: 
-Nasza polityka zagraniczna jest jasna. Jest to polityka 
zachowania pokoju i wzmożenia stosunków handlowych 
ze wszystkimi krajami. ZSRR nie myśli komukolwiek 
zagrażać — tym bardziej — na kogokolwiek napadać. 
Jesteśmy za pokojem i bronimy sprawcy pokoju. Lecz nie 
obawiamy się gróźb i gotowi jesteśmy odpowiedzieć 
uderzeniem na uderzenie podżegaczy wojennych".

W przemówieniu min. Wyszyńskiego każdy prosty czło­
wiek znajduje też to, czego najbardziej oczekuje: anali­
zy sytuacji międzynarodowej i wskazania drogi d0 za­
bezpieczenia pokoju. Wyszyński — jak to się mówi — 
chwyta byka za rogi, nazywa białe — białym, a czarne 
— czarnym, nazywa pakt atlantycki i całą politykę 
„atlantycką" — polityką agresywną, polityką podważa­
nia Organizacji Narodów' Zjednoczonych- Już w memo­
randum z dnia 29 stycznia br. i 31 marca br. rząd ra­
dziecki wykazał, że celem paktu atlantyckiego jest dąże­
nie kół rządzących Stanów' Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii do pozbawienia jak największej ilości państw 
możliwości prowadzenia samodzielnej polityki, aby Wyzy­
skać te państwa do agresywmych planów zawładnięcia 
światem.

Memorandum wykazało również, że celem paktu jest 
zastraszenie państw, które nie podnorzadkują sie dvkta- 
towTi atlantyckiemu przede wszystkim zastraszenie ZwiąZw 
ku Radzieckiego. Życie potwierdza na każdym kroku, że 
ocena ta jest słuszna.

Min. Wyszyński zdemaskował cele polityki atlantycko- . 
atomowej z nieubłaganą logiką uczonego. Punkt po punk­
cie obnażył wszystkie etapy polityki imperialistycznej, 
dowodząc, że rządy Stanów' Zjednoczonych i Anglii od­
mawiają zawarcia konwencji w sprawie zakazu broni 
atomowej, że osłabiają ONZ, podniecają histerię wojen­
ną, zmierzają do nowej wojny. Lecz w poprzek ich pla­
nom stoi potężna wala pokoju setek milionów ludzi na

tC ąg dalszy na stronie 2)

Załoga huty „Kościuszko66 
pierwsza w Polsce

Wykonana plan 3-letni 
Ua 97 dni przed terminem

Cena 5 zł
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Krajowa Narada Obrońców Pokoju w Warszawie

Wzmacniać siły obozu pokoju
io wzmacniać przyjaźń z ZSRR

CHORZÓW. W dniu 24 
trześnia br. przodująca w 
Polskim przemyśle hutni­
czym huta „Kościuszko** w 
Chorzowie ukończyła swój 
trzyletni plan produkcyjny, 
tako pierwszy zakład hut- 
ntazy w Polsce. Przyjęte

Krajowej Naradzie Osz­
czędnościowej przez zalo- 

zobowiązanie, któr.e 
Przewidywało wykonanie 
Planu 3-letniego w dniu 15 

Października br., zostało 
tym samym wydatnie, bo o 
cale 20 dni przekroczone. 
Wykonanie przez hutę „Ko 
ściuszko** 3-letniego planu

------------------- —o---------------------

Z każdej szkoły polskiej
Rynlmy olacóHy M o Mi

warszawa (pap). Dnia 
bm. odbyło się pos;edzen’e 

^arządu Głównego Związku 
^auczyciełśtwa Polskiego z u* 
piałem przewodniczących okrę 
9ów związku. Na posiedzeniu, 

przedyskutowaniu bieżą-- 
zadań pracowników o- 

swiaty, szeroko omówiono przy 
gotowania do Międzynarodo= 
Wego Dnia Walki o Pokój.

Jednomyślnie uchwalono as 
do 112 tysięcv nauczycie* 

1 t pracowników oświatowych
Polsce, w którym m. in. czy*

"Międzynarodowy Zjazd Nau 
^Ycielski, który obradował w 
&1$rpniu br. w Warszawie we* 
^ał nauczycieli całego, świata 
$$ walki o pokój. 2 paźdizier* 
‘hka w Międzynarodowym 
^tiiu Walki o Pokój zamanife* 
stujmy, naszą wolę pokoju i na 

gotowość walki z podżega 
^anii wojennymi, Wykażmy, 

wzmacniać będziemy fun* 
"^hienty pokoju w naszej pra 

produkcyjnego o ponad 3 
miesiące wcześniej da prze 
myślowi polskiemu na ko­
niec roku bardzo poważne 
nadwyżki produkcyjne.

Do wielkiego sukcesu hu­
ty „Kościuszko** przyczynił 
się w dużym stopniu ruch 
współzawodnictwa pracy, 
którym objętych jest 96 
proc, całej załogi „Kościu­
szki**, szczególnie zaś no­
wa forma międzyzmiano- 
wego współzawodnictwa 
na stalowniach, przynoszą­
ca w efekcie znacznie skró­
cenie czasu wytopu stali.

cy codziennej. Protestować bę 
dziemy przeciwko podżega* 
czom wojennym i mącicielom 
pokoju.

Zaznaczmy najściślejszą łącz 
ność i sol'dam ość z siłami po< 
stępu i pokoju, którym przewo* 
dzi Związek Radziecki,

Wzywamy wszystkich człon* 
ków Związku Nauczycielstwa 
Polskiego do wzięcia czynnego 
udziału w przygotowaniach i 
manifestacjach pokojowych w 
dn'u 2 października.

Koleżanki i koledzy! — 
brzmią słowa apelu. — Z każ» 
dej szkoły polskiej uczyńmy 
placówkę w^lki o pokop Całą 
młodzież p< ską uświadamiaj’ 
my, ydzie są główne źródła sił 
twórczych, sił pokojowych, a 
gdzie siedliska podżegaczy i 
mącicieli.

Każdemu młodemu Polakowi 
wskażemy jasną drogę w służ* 
bie postępu i pokoju na świe* 
cie.

Dnia 25 bm. odbyła się w 
Warszawie Krajowa Narada

Kom: tetówprzedstawicieli

Obrońców Pokoju, w której 
wzięli udział delegaci z całe* 
go kraju. Naradzie przewodnia 
czył profesor Jan Dembowski.

Tow, minister Rapacki w re* 
feracie ideologicznym stwier* 

to znaczy
wzmacniać przyjaźń braterską

Dzieci ofiary wojny
objęte pełnym ubezpieczeniem chorobowym

zarzą-

d0 po- 
zasiłku

WARSZAWA. Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych roż­

W radzieckiej strefie kupacyjnej Niemiec odbyły się obch ^dy 
dla uczczenia ofiat łiihcry mu, połączone z masowymi wiecem' 
pod hasłem walki o ko].

Na zdjęciu górnym. \ >sa Thaellmann przemawia do zgroma- 
dznnyth na wiecu rzesz i diotniczych. Poniżej! składanie wień­
ców przed mauzoleum na terenie b. obozu w Rauensbrueck.

rzeszy! uprawnienia 
bierania dodatku do 
chorobowego.

W myśl ostatniego

obozu pokoju

dzenia. dodatki do zasiłków 
z tytułu ubezpieczenia cho­
robowego, sanatoryjnego i po 
logowego przysługują rów­
nież f dla przy jętych na wy­
chowanie dzieci — ofiar woj. 
ny.

dził m. in., że imperializm, 
żądny awantury wojennej się? 
ga do arsenału prowokacji. 
Czynione są również próby 
rozsadzenia obozu postępu i 
pokoju od wewnątrz przez 
reakcyjną część kleru, próby 
oderwania mas wierzących od 
czołówki obozu pokoju. Tow. 
Jłapacki podkreśla potrzebę 
wzmożonej czujności. Trzeba 
żeby imperializm nie tylko 
obawiał się przegrać wojnę, 
jeśli ją rozpęta, ale żeby wie­
dział że ją na pewno przegra.

Wskazując na odradzanie 
się faszyzmu niemieckiego 
przy poparciu imperialistów 
amerykańskich i Watykanu, 
mówca oświadcza wśród okla? 
sków: „Cała potęga Związku 
Radzieckiego, połączone siły 
demokracji ludowej, jedność 
i wola siedmiuset milionów 
ludzi stoją na straży granicy 
na Odrze i Nysie. Wśród tych 
siedmiuset milionów są rów­
nież i Niemcy — demokraci w 
strefie radzieckiej oraz ci ze 
strefy zachodniej, którzy 
wbrew terrorowi imperialu 
stycznemu manifestują swoją 
wolę pokoju.

Bronić jedności światowego

W I pcu zarządzeniem ZUS 
dzieci — ofiary wojny, pozo­
stające na wychowaniu ro­
dzin pracowniczych, zostały 
uprawnione do pomocy lecz­
niczej Ubezpieczalni Społecz* 
nych.

Ostatn e zarządzenie jest 
uzupełnieniem zarządzenia 
lipcowego i zwiększa fundusz 
płac pracowniczych.

ze Związkiem Radzieckim i o- 
taczać czcią jego wodza i pier 
wszego bojownika światowego 
obozu pokoju, Józefa Stalina.”

Następnie wiceprzewodniczą 
cy CRZZ tow. Burski omówił 
przygotowania do Międzyna? 
rodowego Dnia Walki o Po­
kój. W odpowiedzi podżega* 
czom wojennym masy pracu* 
jące Polski skracają terminy 
wykonania planu 3-letniego. 
Tow. Burski omówił następnie 
program obchodu uroczysko? 
ści związanych z 2 paździer­
nika.

Z kolei zabierali głos przed? 
stawiciele ZMP. spółdzielców 
polskich, delegaci wojewódz* 
kich Komitetów Obrońców 
Pokoju. przedstawiciele mas 
pracujących miast i wsi oraz 
przedstawiciele duchowień­
stwa.

Pisarz katolicki ob. Woj­
ciech Kętrzyński oświadczył: 
„Jako katolik i działacz kato­
licki zabieram tu dzisiaj głos 

W walce o pokój

nie tylko po to, by zamanifesto 
wać naszą solidarność ze spra 
•wą pokoju i jego obrony, lecz 
także po to, by stwierdzić, że 
ważki ciężar odpowiedzialno, 
ści za obronę pokoju, za nie» 
dopuszczenie do powtórzenia 
straszliwych doświadczeń lat 
minionych spoczywa właśnie 
na katolickiej opinii publicz­
nej, na katolickich działaczach 
tak świeckich, jak i duchow­
nych.”

„Rola kościoła katolickiego 
—mówi dalej — winna być 

rolą niosącego miłość a nie 
nienawiść. Świat katolicki stój 
w obliczu groźby wypaczania 
się jego misji. Nasze miejsce, 
jako katolików, jest po stro­
nie postępu i sprawiedliwości 
społecznej.”

Tow. min. Rapacki podsumo 
wał dyskusję, po czym odczy* 
tał komunikat Agencji TASS 
w sprawie broni atomowej, 
którego treść wywołała entu» 
zjazm zebranych.
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Masy pracujące całego kraju przygotowują sie

Hu NiMmrDWm Dnia Ulami a PoUój
WARSZAWA. Z całego kra- 

ju napływają dalsze wiadomo- 
żel o przygotowaniach do ob-

Walki o Pokój. Komitety 
Obrońców Pokoju, poszczegól­
ne ogniwa związków zawodo*

chodu Międzynarodowego Dnia i wych, organizacje kobiece,

PU ZDSklBfll M o pokoi
/ (Dokończenie ze strony 1)
świecie. w których imieniu min. Wyszyński przedłożył 
Organizacji Narodów Zjednoczonych wnioski w sprawie 
zabezpieczenia pokoju. Są to:

1) potępienie przygotowań do wojny, czynionych w sze. 
regu państw, a w szczególności w Stanach Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii,

2) zakaz używania broni atomowej i innych środków 
masowego zniszczenia oraz ustanowienie w tej dziedzinie 
ścisłej kontroli międzynarodowe i,

3) wezwanie pięciu wielkich mocarstw do zawarcia m?ę- 
dzy sobą paktu dla utrwalenia pokoju.

Na szczególną uwagę zasługują propozycje min. Wy­
szyńskiego w sprawie zakazu broni atomowej. Wiemy, 
źe z propozycjami tego rodzaju delegacje radzieckie wy­
stępują Już od czterech lat i że propozycje te są syste­
matycznie odrzucane przez delegację amerykańską i bry­
tyjską. Nie brakło ludzi na świecie, którzy tłumaczyli 
konsekwencję i stałość ZSRR w walce przeciwko możli-

strachem przedwości stosowania broni atomowej
przewagą amerykańską. Ale oto ujawnione zostało oficjał- 
n’e i wobec całego świata źe ZSRR posiada broń atomo­
wą juz od r. 1947. Oświadczenie agencji TASS, które 
dla wielu ludzi było sromem z jasnego nieha — wskazu­
je jeszcze raz i ze szczególną silą, jakie są motywy j cele 
polityki radzieckiej Nie strach przed nieistniejącą prze­
wagą techniki i nauki amerykańskiej, lecz gorąca chęć 
obronienia i utrwalenia pokoju, wynikająca z istoty pań­
stwa radzieckiego i poparta całą jego olbrzymią potęgą

oto co decyduje o polityce radzieckiej.materialną
I oto co zarazem sprawia. źe ZSRR stoi na czele całego 
obozu pokoju i postępu, źe setki milionów ludzi widzą 
w ZSRR swego przewodnika i organizatora w walce 
o pokój.

W oświadczeniu TASS czytamy: „rząd radziecki, nie 
bacząc na to. źe posiada broń atomową, stoi i zamierza 
pozostać w przyszłości na swym dawnym stanowisku 
bezwarunkowego zakazu stosowania broni atomowej.

Jeśli chodzi o kontrole nad bronią atomową, to należy 
stwierdzić, źe kontrola będzie konieczna, ażeby spraw­
dzać wykonanie uchwały o zakazie produkcji broni ato- 
mowej".

Tak mówi i tak może mówić wielka, ‘świadoma swej 
siły potęga moralna polityczna i wojskowa. Realizacji 
takiej właśnie polityki domagać się będą masy pracujące 
w czasie demonstracji pokojowych w dniu 2 października,

KAZIMIERZ GOLBĘ

Pod opieka Anglosasów

Szał nacjonalizmu
w „parlamencie" Trizonii

BONN (PAP) Jak już do­
nosiliśmy, .premier4’ Ade- 
nauer wygłosił exposet w któ 
rym powtórzył utarte hasła 
rewizjonistyczne. Przemó­
wienie Adenauera poddał kry 

. tycznej analizie przywódca 
KPD Max Reimann, który zde 

przyjęty przez posłów, któ­
rych znaczna część zasiadała 
w hitlerowskim Reichstagu i 
głosowała za nieograniczo­
nymi pełnomocnictwami dla 
Hitlera

maskował kolonialny 
ter marionetkowego 
Trizonli”.

Mówca podkreślił.

charak- 
„rządu

że Ade-
nauer chce Judzić Niemców 
przeciwko Polakom l dlatego 
w fałszywym świetle przed­
stawia problem granicy pol­
sko-niemieckiej Reimann 
podkreślił, że granica nad 
Odrą i Nysą jest granicą po­
koju i dlatego jest — grani­
cą stałą.

Przemówienie Reimanna 
zostało przerwane przez prze- 
wodmczącego „parlamentu** 
Koehlera i Adenauera którzy 
zainscemzowali szowinistycz­
ną demonstrację. W demon­
stracji tej wzięlj również u- 
dział dwaj sprowadzeni z ze­
wnątrz prowokatorzy, którzy 
— jak doniósł korespondent 
Associated Press — otrzyma­
li od Adenauera osobście bi­
let wstępu oraz wynagrodze­
nie w wysokości 100 marek za 
swói „występ”. Nie ulega 
wątpliwości ie demonstracja 
została zorganizowana dla od­
wrócenia uwagi opin;i pu­
blicznej od krytyki, jaką Rei­
mann podjął w stosunku do 
expose Adenauera.

W dalszym ciągu skanda­
licznej debaty w ..parlamen­
cie” Trizon : niektórzy posło. 
wie domagali się również re­
wizji granicy niem:ecko- 
austriackiej i w sposób nie­
dwuznaczny wypowiedzieli 
się za Anschlussem Postulat 
ten został entuzjastycznie

Cały Naród 
odbudowuje Wauiawę 

WHISKY I TURYŚCI
— Tak więc „tajemnica" rozmów 

waszyngtońskich została rozszyfro­
wana w sposób najzupełniej niespo­
dziewany dla większości opinii pu­
blicznej zachodni Europy, którą 
łudzono kłamliwymi zapowiedziami o 
trwałości waluty krajów, trzymanych 
na dolarowej uwięzi. Równocześnie 
z dewaluacją wartości angielskiego 
funta w stosunku do dolara o 30 
proc., zdewaluowane zostały waluty 
23 krajów europejskich or&z należą­
cych do Imperium Brytyjskiego.

Dewaluacja funta jest właściwie 
jedynym realnym 1 namacalnym ..o- 
siągnięciem" waszyngtońskiej odpra­
wy ministrów brytyjskich Inne bo­
wiem jej punkty — oczywiście poza 
zagarnięciem przez dolara brytyj­
skich kolonii — obracają się w sfe­
rze mglistych spekulacji. I tak np. 
rozpatrując perspektywy eksportu W. 
Brytanii na tle zniżki cen artykułów 
brytyjskicn na rynkach amerykań­
skich, konserwat. , Daily Express“ 
dochodzi do wniosku, iż „Ameryka­
nów interesuje jedynie szkocka whi­
sky” — a jeden z wyższych urzędni­
ków amerykańskich Barker pociesza 
Brytyjczyków zapowiedzią... wzmo­
żonego eksportu turystów amerykań­
skich do krajów zmarshallizowa- 
nych.
KTO PONIESIE BAGAŻ KRYZYSU?

Francuskie pismo „Combat” tak 
>ocen a sytuację. „Pakt atlantycki sta 

nowi element nieporządku i rozkła­
du W wyniku rozmów waszyngtoń 
skich następuje osłabienie planu 
Marshalla. Pieniędzy, które pójdą do 
Hong-Kongu i Polu dniowo-Wschód 
niej Azji brakować będzie... w Strass 
burgul. Jakie zaś nadzieje wiąże 
Wall Street z eksportem swych kapi­
tałów do zamorskich posiadłości, na-

młodzieżowe i społeczne mo­
bilizują aktywność szerokich 
mas społeczeństwa polskiego.

Na Śląsku w poszczególnych 
zakładach pracy odbywają się 
posiedzenia rad zakładowych 
z udziałem aktywu związko­
wego oraz dyrekcji. Analogicz 
ne zebrania odbywają się w 
majątkach i zespołach PGR. 
Po dokonani^ przeglądu . do­
tychczasowych osiągnięć nara= 
dy ustalają najbliższe zadania 
produkcyjne, oszczędnościowe 
i inne, W bież, tygodniu w za 
kładach pracy odbędą się ma* 
sówki, na których powstaną 
stałe Komitety Obrońców Po* 
koju,

W Łodzi na plenarnym ze­
braniu wojewódzkiego Komite­
tu Obrońców Pokoju powoła* 
no specjalne komisje organi* 
zacyjne obchodu Międzynaro* 
dowego Dnia Walki o Pokój. 
W Pabianicach w zakładach, 
zatrudniających ponad 11 tys. 
osób odbyła się uroczysta aka­
demia. Po referatach, obrazu­
jących osiągnięcia zakładów w 
dziedzinie odbudowy i produk* 
cji przyjęto rezolucję stwier* 
dzającą, że robotnicy Pabianic 
uczczą Międzynarodowy Dzień 
Walki o Pokój zwiększeniem 
wydajności i poprawieniem 
jakości produkcji.

„W myśl idei międzynarodo 
wej solidarności klasy robot* 

wie wyższych uczelni szczeciń 
skich, przedstawiciele organi­
zacji kobiecych, młodzieżo­
wych i społecznych. Wszyscy 
podkreślali pełną gotowość 
społeczeństwa Szczecina do 
zamanifestowania niezłomnej 
woli walki o pokój.

W stu kilkudziesięciu miej*
scowościach woj. 
go, w miastach 
wiejskich odbyły 
stacyjne wiece z

krakowskie- 
i ośrodkach 
się manife* 
udziałem po

niczej głosi rezolucja —
wzmacniać będziemy sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i kraj a 
mi demokracji ludowej oraz z 
potężniejącymi postępowymi 
siłami na całym świecie.”

Na naradzie przedstawicieli 
społeczeństwa/ szczecińskiego 
przemawiali w dyskusji robot 
nicy portuflTtoczni, profesoro-

nad 250 tys. osób. Na wiecach 
przemawiali robotnicy, chłopi 
i młodzież. Z entuzjazmem po 
dejmowano rezolucje, wyraża­
jące niezłomną wolę walki o 
pokój.

W woj. olsztyńskim w za­
kładach pracy 1 majątkach 
PGR powstały Komitety Obroń 
ców Pokoju, które rozwijają 
ożywioną działalność. Szczegół 
nie dużą aktywność wykazują 
komitety, zorganizowane w 
majątkach PGR, na czele któ­
rych stoją robotnicy rolni.

W województwie pomorskim 
ponad 200 tys. osób wzięło u* 
dział w 25 wielkich manife­
stacjach, zorganizowanych w 
ciągu września. Ze wszystkich 
miast województwa napływają 
wiadomości o przygotowaniach 
społeczeństwa do wieców i ma 
nifestacji w dniu 2 paździer­
nika.

W Gdańsku 25 bm. z udzia­
łem ponad 10 tvs. mieszkań* 
ców miasta odbył się na Sta­
rym Rynku wiec. Zgromadzeni 
manifestując na cześć Między­
narodowego Dnia Walki o Po­
kój podjęli rezolucję, w któ­
rej zobowiązali się przepraco­
wać 3 dni przy odgruzowaniu 
miasta.

Konferencja waszyngtońska

Wszedł dumnym lwem wyszedł zwykłym kundlem

PRZEGLĄD MIĘDZYNARODOWY
by tych z licytacji europejskiej masy 
upadłościowej, wyjaśnia osławiony 
Walter Lippman na łamach „Daily 
Mail”: „Rząd brytyjski będzie zmu­
szony zredukować do &era swój u- 
dział finansowy w dawnym impe­
rium azjatyckim. W ten czy inny 
sposób USA będą musiały przejąć 
odpowiedzialność za potrzeby finan­
sowe tych krajów, szczególnie jeśli 
chodzi o Indie... Wielka Brytania po­
zbędzie się w ten sposób ciężaru; 
którego nie ma siły unieść...” Dobro­
czyńcy z nowojorskiej giełdy nie ma­
ją jednak bynajmniej zamiaru faty­
gować się osobiście dźwiganiem po- 
brytyjskich ciężarów. Rolę tragarza 
dźwigającego cały bogaż kapitalistycz 
nego kryzysu spełnić ma w ich pla­
nach klasa pracująca zarówno 
Brytanii, jak Francji i wszystkich 
objętych dewaluacją krajów.

„Droższe, droższe, droższe ..z 
dnia na dzień skaczą w. Angl‘i i na 
całym zdewaluowanym obszarze ce­
ny. tzn koszty, utrzymania. Ale nie 
płace, rzecz jasna. Wzburzenie naj­
szerszych mas pracujących rośnie- 
Nawet bowiem prasa reakcyjna, i to 
nawet amerykańska, nie us łuje już 
ukryć tego wszystkiego, co kry je s'ę 
za dolarową kurtyną.

ROBOTNICY WALCZĄ
Tak jest w istocie — i tak istotnie 

zapowiada się reakcja mas pracują­
cych. Zaostrzenie przeciw eństw 
klasowych zaostrzenie walki klaso­
wej w obliczu grozy nadciągającego 
kryzysu, zwieranie się , szeregów 
klasy robotniczej w obron‘e swych 
najżywotniejszych praw i interesów, 
oto bezpośrednie i nieuchronne na­
stępstwa prób zahamowania rozkła­
du kapitalistycznego św ata Klasa 
robotnicza nie chce być tragarzem 
kryzysu- Wbrew życzeniom przy-

Zdemaskowani i rozbici
Wyrok w procesie przeciwko Rajkowi i jego wspólni­

kom nie kończy jeszcze rachunku ruchu robotniczego z 
ohydną trockistowsko-faszystowską szajką szpiegów, mor­
derców i prowokatorów, pozostających na usługach im­
perializmu i jego titowskiego oddziału szturmowego- 
Znaczenie procesu w Budapeszcie daleko wybiega poza 
granice Węgier. Na faktach, ujawnionych na procesie, 
długo jeszcze będzie uczył.się ruch robotniczy, aby sku­
tecznie paraliżować knowania i sp ski jawnych 1 ukry­
tych wrogów państw ludowych, wrogów socjalizmu.

Znaczenie procesu Rajka i jego kompanii polega na 
tym, że zdemaskował wrogów demokracji ludowej oraz ich 
główną metodę działania w obecnej chwili, polegającą na 
atakowaniu z ukrycia, zza węgła, na dwulicowości i na 
podstępnym zakradan u się do partii i na odpowiedzialne 
stanowiska w państwie, dla szkodzenia partii i państwu 
i dla działania przeciw interesom ludu.

Odrażające oblicze obecne i przeszłości bandy Tito 
Rankowicza, Kardela i Dżlasa którzy jeszcze podczas 
wojny przygotowywali spisek przeciwko Związkowi Ra^ 
dzieckiemu, ostoi i nadziei narodów walczących o pokój 
i wolność.

Metody „dyplomacji” amerykańskiej I ,dyplomacji" ti­
towskiej. wzorujących s‘ę na hitlerowskiej praktyce roz­
sadzania państw ludowych od wewnątrz, a służących re­
alizacji planów amerykańskiego imperializmu;

faszystowski charakter titowsk ej „ideologii”.
Zdemaskowanie bandy Rajka i bandy Tito przyczyniło 

się do rozbicia:
agentury imperializmu w krajach demokracji ludowej 

i w ruchu robotniczym krajów kapitalistycznych;
spisku, mającego na celu przywrócenie w krajach de­

mokracji ludowej panowania kap talistów i obszarników, 
titowskiej próby rozszerzenia poza granice Jugosławii 

baz amerykańskiego imperializmu;
próby ugodzenia we władzę ludową na Węgrzech;
próby zmontowania antyradzieckiego bloku pod prze­

wodnictwem jugosłowiańskich faszystów;
planów podżegaczy wojennych zwłaszcza na Bałkanach, 

tj- w punkcie szczególn e dla mch bolesnym.
Ujawnienie, rozbicie i pokrzyżowanie planów imperia­

listów — to cios zadany waszyngtońskim szerzycielom nie­
pokoju i belgradzkim wykonawcom ich woli.

Rozbicie bandy Rajka i ujawnienie wszystkich jej^ po­
wiązań i metod działania jest świadectwem niespożytej 
siły ludu węgierskiego i jego partii, która potrafiła zadać 
tak dotkliwy cios imperialistom.

Proces Rajka stał się jednocześnie sygnałem alarmo­
wym dla ludzi pracy w innych krajach demokracji ludo_ 
wej i w całym świecie. Ujawnienie treści i metod dzia­
łania wroga klasowego przyczyni się do wielokrotnego 
wzmożenia czujności ludzi pracy. Tow. Berman wezwał 
całą partię naszą, całą klasę robotniczą i wszystkich ludzi 
pracy do wyciągnięcia wniosków z procesu budapeszteń­
skiego. „Odsłaniając w całej nagości zakusy wroga i mo­
bilizując czujność wszystkich członków partii — powie­
dział tow- Berman — zwielokrotnimy siłę naszej partit 
która dzięki zwartości i niezłomnej ideowości partyjni- 
ków wychodziła zwycięsko ze wszystkich swych walk”.

Te słowa odnoszą się do wszystkich partii komuni­
stycznych i robotniczych. Proces budapeszteński wykazał 
jeszcze raz, że agentury imperializmu starają się wszel­
kimi środkami rozluźnić więź łączącą kraje demokracji 
ludowej ze Związkiem /Radzieckim, by tym łacniej od­
budować w nich kapitalizm i podporządkować Imperia­
listycznemu dyktatowi. Dla krajów demokracji ludowej, 
dla ruchu robotniczego płynie z procesu jeszcze jeden 
wniosek — zacieśnić jeszcze bardziej braterską współ­
pracę ze Związkiem Radziecki — gwarantem ich nie­
podległości i osiągnięć na drodze do socjalizmu.

Premier Cyrankiewicz
NA OTWARCIU SZKOŁY
im. Małgorzaty

WARSZAWA. W dniu 251 
bm. w Łodzi odbyła się uro- |

wódców związkowych zastrajkowa- 
ło pół miliona amerykańskich gór­
ników w dniu, gdy ogłoszono, że 
przedsiębiorcy wstrzymali wpłaty na 
Fundusz Emerytalny dla robotni­
ków.

Dzięki niestrudzonej działalności 
1 bohaterskiej postaw:e przodującej
śiły ruchu robotniczego Partii
Komunistycznych w krajach kapi­
talizmu i imperializmu — walka ta 
— o jedną trzecią bochenka chleba, 
oddaną przez labourzystów amery­
kańskim giełdziarzom, o robotnicze 
emerytury zagrabione przez królów 
gumy do żucia, o każde 50 centi- 
mów, które odb'era się z każdego 
zarobionego franka robotnikowi 
francuskiemu dla kontynuowania 
rzezi ludu vietnamskiego — prze­
kształca się w walkę świadomą przy­
czyn i celu.

POD ZNAKIEM ZWYCIĘSTWA
W tej walce proletariat, i masy 

pracujące krajów kapitalistycznych 
nie są osamotnione. Zbliżający się 
Międzynarodowy Dzień Pokoju mo­
bilizuje wszystkie siły postępu i po­
koju wr świecie. Na całej kuli ziem­
skiej trwają przygotowania do tego 
dnia. Dobre znaki towarzyszą tym 
przygotowaniom. W ZSRR i kra­
jach demokraci’ ludowej mnożą się 
osiągnięcia pokojowej, twórczej pra­
cy. Rozbito na Węgrzech w proce­
sie Rajka dywersyjne próby titow- 
skich sługusów imperializmu uczy­
nienia wyrwy we froncie pokoju 1 
postępu W Chinach powstała Chiń­
ska Republika Ludowa — nowy, po-

Fornalskiej
czystość otwarcia w nowym 
gmachu szkoły podstawowej 
Towarzystwa Przyjaciół Dzi® 
ci imien a Małgorzaty For­
nalskiej.

Na uroczystość, która sta­
ła się świętem robotniczym 
całej Łodzi przybyli: premier 
Cyrankiewicz, minister ad­
ministracji publicznej — Wol 
ski i minister oświaty — dr 
Skrzeszewski Wśród zapro­
szonych gości obecni były 
również: matka Małgorzaty 
Fornalskiej — Maria oraz 
siostra — Felicja.

Premier Cyrankiewicz wy­
głosił dłuższe przemówien e z 
okazji \ otwarcia szkoły, po 
czym odbyła się uroczysta He 
koracja Krzyżami Zasługi naj 
lepszych pracowników, za­
trudnionych przy budowie no 
wego gmachu.

tężny bastion pokoju członek
wielkiej rodziny budujący • brater­
stwo narodów i demokrację. W ten 
sposób krzepnie trzon antyimper’a- 
listycznego obozu pokoju. L. Z.

Romie! ^fooizeośowy 
ruchu ludowego 

odbędzie się
27 listopada rb.

WARSZAWA. W dniu 25 
bm. na wspólnym posiedzeniu 
Rad Naczelnych SL i PSL po* 
wzięto uchwałę o zjednoczę* 
niu ruchu ludowego.

Przewodniczący Rady Na­
czelnej S. L. — Władysław 
Kowalski i prezes NKW PSL 
— Józef Niecko stwierdzili, że 
zjednoczone stronnictwo musi 
stać się organizacją politycz* 
ną, w której będzie istniała 
nadrzędność kierunku ideowe­
go, dyscyplina, czujność kl®* 
sowa i silne kierownictwo.



Numer 264 Strona 3

Plany jraffliie musimii mml y^ed Wa
Ote bSoścbobbjo9 este b jakość bobjuo

Wykonanie przed terminem rocznych planów produkcyj­
nych stało się dziś — u progu ostatniego kwartału br. — 
bojowym zadaniem załóg fabrycznych. Z wielu fabryk na­
płynęły już meldunki o zakończeniu rocznych planów, o wy­
pełnieniu zobowiązań podjętych przez robotników na po­
czątku roku.

Ogólnie biorąc wielkopolski© zakłady przemysłowe zakoń­
czą plany produkcyjne do dnia 15 grudnia najpóźniej. Dodać 
Należy, że termin 15. XII. obowiązujący fest dla stosunkowo 
niewielu fabryk. Przeciętnie plany bież, roku zakończone zo­
staną do dniami listopada. Dwumiesięczna więc produkcja do 
końca roku o wartości wielu milionów zł będzie już ponad 
pianowa.

Nie tylko jednak o skrócenie 
terminów walczą nasi robotni* 
cy. Jednym z czołowych za- 
S^dnień w fabrykach, „walko* 
^anym” na wszystkich nara* 
dach wytwórczych i ogólnych 
zebraniach załóg, jest „bitwa 
o asortyment”. Nie wystarczy 
bowiem wykonanie, planu wa- 
gowo czy finansowo, trzeba gt 
Wykonać jakościowo.

latach 1947 i 1948 cieszy* 
bśmy się wykonaniem i prze­
kroczeniem planów w ogóle. 
*en okres minął już dla nas 
bezpowrotnie. Coraz bardziej 
Różniczkują się nasze potrzeby 
3 dziś już ani nie musimy, ani 

chcemy czekać zbyt długo 
33 a ich zaspokojenie.

CO NAM DA „WALKA 
O ASORTYMENT”?

Wykonania planów w asor* 
tymencie wymaga nasz system 
gospodarczy, bo gospodarka 
Planowa nie zniesie bezkarnie 
żadnej dowolności w produk* 
cji. Wyobraźmy sobie np. że 
Nakłady Cegielskiego wyprodu 
kowałyby 5-razy więcej wago 
^ów aniżeli to było przewi­
dziane w planie, a montaż pa* 
Rowozów zmniejszyłyby do 20% 
ilości zaplanowanej. Wartość 
Produkcji mogłaby być zgod­
na z planem, ale to nie byłoby 
Wykonaniem planu produkcji

A przypatrzmy się jakiego 
rodzaju komplikacje takie „wy 
konanie planu” mogłoby po­
ciągnąć za sobą. Kolejnictwo, 
odbiorca wagonów i parowo* 
^ów ustala plan przebiegu po­
ciągów zgodnie z przewidywa 
^ym stanem taboru. I nie tylko 
to. W .związku ze spodziewa* 

przydziałem nowych jed­
nostek, projektuje skierowa­
nie pewnej ilości taboru do 
remontu. Na tej znowu pod* 
stawie układają swoje plany 
prac Warsztaty Kolejowe, za­
łogi warsztatów projektują 
rozwój współzawodnictwa pra­
cy itd. I jeśli „Cegielski” nie 
odda w końcu roku tego co 
bliał zamiar wykonać, wszyst- 
kie te plany z miejsca „biorą 
w łeb”. Takich przykładów 
Podać można mnóstwo.

Widzimy więc jak niezmier*

Wieś polska 
w Miesiącu Pogłębienia 

FrzulaźnlPolskc-Radzleckiel 
‘ WARSZAWA. Dla omówie­
nia obchodu „Miesiąca Po- 
Stębienia Przyjaźni Polsko- 
radzieckiej “ na wsi, odbyła 
si$ 24 bm. w Zarządzie Głó­
wnym ZSCh w Warszaw’’e, 
konferencja kierowników kul 
turalno - oświatowych wszy­
stkich wojewódzkich zarzą­
dów ZSCh.

W czasie „Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko- 
radzieckiej” odbędą się w ca 
tym kraju powiatowe i woje­
wódzkie eliminację wiejskich 
zespołów artystycznych, bio- 
r^cych udział w konkursie 
na najlepsze wykonanie pie­
śni inscenizacji lub sztuki 
radzieckiej.

Niezależnie od konkursu — 
W „Miesiącu Pogłębenia 
Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej-. w© wszystkich świetli­
cach wiejskich, uniwersyte­
tach ludowych 1 ośrodkach 
szkoleniowych odbędą się 
Wieczornice. organizowane 
pod hasłem pogłębienia przy­
jaźni polsko - radzieckiej o. 
raz urządzone zastaną wysta­
wy książek i czasopism ra­
dzieckich.

W celu podkreślenia za­
cieśniającego się coraz bar­
dziej sojuszu robotniczo- 
Chłopskiego. w czasie obcho, 
du „Miesiąca’* wyjedzłe na 
Wieś szereg ekip robotni­
czych i robotniczych zespołów 
świetlicowych. zaś do miast 
bdadzą się ludowe zespoły 
artystyczne z delegacjami 
chłopskimi.

nie ważne są dla nas wyniki 
„walki o asortyment” Jak 
wiele zamieszania wznieść 
może do gospodarki planowej 
produkcja po linii najmniejsze 
go oporu i jak bardzo w cią­
gu pozostałych trzech miesię­
cy załogi naszych fabryk sta* 
rać się powinny o nadrobienie 
ewent. zaległości asortymen­
towych.

A zaległości takie istnieją, 
szczególnie — jeśli chodzi o 
nasz teren — w branży meta­
lowej. W większości powstały 
one właśnie wskutek niewyko 
nania planów w asortymencie 
przez tzw. poddostawców czyli 
fabryki produkujące półfabry* 
kąty.

Nierównomierna, niezgodna 
z planem dostawa półfabryka­
tów spowodowała w niektó* 
rych fabrykach zbyt niski pro­
cent wykonania planów w o- 
kresie 7 ubiegłych miesięcy. 
Zakłady Cegielskiego np. wy­
konały na dzień 1 sierpnia 
1946 r. ■— 71% rocznego planu 
zamiast 58,33%. „Zastał” w 
Zielonej Górze — 35,62% za­
miast 58,33%, „Wiepofana” — 
73,53% swego 3-letniego pla= 
nu zamiast 86.11%.

BŁĘDY PLANISTÓW 
DEZORGANIZUJĄ PRACĘ
Przykład „Wiepofany” wy­

maga zresztą odrębnego omó­
wienia, wiąże się z nim bo* 
wiem ważne zagadnienie z wiek 
szania planów produkcyjnych 
przez .władze nądrzędne: zjed­
noczenia i dyrekcje branżowe.

Stoimy na stanowisku, że 
zwiększanie planów jest słu­
szne. Potrzebujemy tyle wyro­
bów przemysłowych, nasz r\* 
iiek może wchłonąć ich taką 
ilość, że zdolnościom produk­
cyjnym naszych fabryk nie 
musimy stawiać żadnych ogra

WIKTORIA HETMAŃSKA — Przew. Woj. Rady Narodowej

Postępowe radzieckiej Niemiec
Po dziesięciodniowym po­

bycie w sfrefie radzieckiej w 
Niemczech chcę się podzielić 
moimi spostrzeżeniami na te­
mat przeobrażeń społeczno- 
politycznych. dokonujących 
się we wschodnich Niem­
czech.

Często wyda je nam się, że 
n’e ma w Niemczech sił po­
stępowych. które byłyby zdol 
ne podjąć walkę o demokra­
tyzację. Takie mniemanie jest 
mylne. Trzeba ' sobie przy­
pomnieć, źe gdy H tler przy­
szedł do władzy kazał podpa­
lić Reichstag, rzucając podej­
rzenie na komunistów, by 
znaleźć pretekst do mordowa­
nia ich. Od przyjęcia Hitle­
ra do władzy w 1933 roku do 
1939 roku wymordowano sa­
mego aktywu działaczy po­
stępowych 30 tys:ęcy. Cala 
masa ludzi od 1933 r. do 
końca wojny była na emigra­
cji. aby uniknąć zemsty zwy­
rodniałego faszyzmu w Niem­
czech. Na potwierdzenie te­
go chcę zaznaczyć, że po 
moim przemówien u na ma­
nifestacji pokojowej w Ra- 
vensbrueck. w której wzięło 
udział 15 tysięcy kobiet z 
różnych okolic Niem’ec, po za­
kończeniu manifestacji oto­
czyły mnie kobiety niemiec­
kie, pytając czy znam takie 
Poii z Bydgoszczy, a takie z 
Ppzńania lub inne z Warsza­
wy, które siedziały z nimi w 
obozie koncentracyjnym za 
wspólną sprawę.

Ludz:e ci częściowo wrócili 
z obozów koncentracyjnych a 
częściowo z emigracji i za­
brali się do pracy nad zli­
kwidowaniem faszyzmu i wy 
darciem z korzeniami śladów 
hitleryzmu. W strefie ra- 

niczeń. Wiemy, że dzięki ru* 
chowi racjonalizatorstwa wie* 
le maszyn produkuje obecnie 
wydajniej aniżeli np. w roku 
ubiegłym. I wiemy również, że 
plany produkcyjne naszych 
fabryk są z reguły większe 
często nawet kilkakrotnie, ani* 
żeli w latach ubiegłych.

Ale tzw. „narzucanie” pla* 
nów w ciągu roku, musi być 
uzasadnione albo wzrostem 
załogi, albo odnowieniem czy 
zwiększeniem parku maszyno­
wego, albo większym zmecha­
nizowaniem produkcji.

Otóż robotnicy „Wiepofany” 
opierając swój 3detni plan na 
istotnych możliwościach pro* 
dukcyjnych, zobowiązali się 
wykonać swój pierwotny plan 
na dzień 20 sierpnia br. I byli 
by go wykonali, gdyby nie to, 
że na krótko przed upływem 
tego terminu zjednoczenie plan 
powiększyło w takim stosun­
ku, iż na dzień 20. 8. załoga 
wykonała tylko 73,53% narzu­
conego planu. Błąd pianistów 
spowodował więc, że robotni* 
^y „Wiepofany” stoją przed 
możliwością nie wykonania pla 
nu produkcji, co znowu z u- 

Pamięci ofiar faszyzmu

IV radzieckiej strefie okupaeyinej 'Niemiec dzień 11 icrześnfa 
br. był dniem pamięci ofiar faszyzmu. IVe zeszystkich wsiach 
i miastach odbyły się masowe zcięce pod hasłem walki o pó^j 
w których zczięły udział miliony pracujących Niemców oraz de­
legacje- zagraniczne. Na zdjęciu Wiktoria Hetmańska, przeze. IV, 

R. N. z Poznania na trybunie w Fuerstenwalde

dzieckiej Niemiec są odpo­
wiednie warunki, które sprzy 
jają rozwojowi s ł postępo­
wych.

Na uwagę zasługuje mani­
festacja pokojowa w radziec­
kim' sektorze Berlina w dn’u 
11 września br.. gd :ie manife 
stowało prz eszło pół mil ’on a 
ludzi z masą transparentów i 
sztandarów, z napisami wo­
łającymi o pokój. T^ba 
stwierdzić, że naród niemiec­
ki w strefie radzieck ej wita­
jąc nas podkreślał szkody ja­
kie zostały wyrządzone naro­
dowi polskiemu na przestrze­
ni historii. Przyznawanie się 
do winy to pierwszy warunek 
zmiany stosunków w Niem­
czech. Partia Jedności Nie­
miec, skupiająca przeważnie 
ludzi pracy, odważnie stawia 
sprawę polskich granic na 
Nysie i Odrze jako granicy 
pokoju.

Myśmy objechały całe po­
granicze wschodnich Nie­
miec, byłyśmy w fabrykach, 
przemaw ałyśmy na różnych 
zebraniach robotniczych oraz 
mówiłyśmy bezpośrednio z ro 
botnikami. W każdym na­
szym przemówieniu czy in­
dywidualnych rozmowach pod 
kreślałyśmy gehęnnę narodu 
polskiego, spowodowaną przez 
agresję j faszyzm niemiecki. 
Podczas przyjmowania nas, 
występujący Niemcy podkre­
ślali w swym przemówieniu, 
że Polacy nie napadali nigdy 
na Niemcy, a przeciwnie, że 
agresja następowała ze strony 
Niemiec. Trzeba stwierdzić, 
że na kierowniczych stanowi­
skach spotykałyśmy przeważ­
nie ludzi, którzy siedzieli lata 
w więzieniach, czy obozach 
koncentracyjnych.

Wyc’’ągnięto między innymi 
40 tysięcy młodych ludzi z fa- 

wagi na wartość i rodzaj pro* 
dukcji „Wiepofany”, jest nie* 
dopuszczalne.

Jak widzimy ostatni tego* 
roczny etap produkcyjny nie 
zawsze jest triumfalnym „do­
bijaniem” do mely. Jeszcze w 
ciągu tych 3 miesięcy robot* 
nicy na produkcji muszą rze* 
teinie popracować. Muszą so* 
bie zagadnienie planów, i to 
planów asortymentowych szcze 
rze wziąć do serca nasi towa* 
rzysze z POP Zadaniem bo­
wiem organizacji partyjnych i 
rad zakładowych jest mobili­
zowanie wszelkich możliwości, 
wyko/zystanie wszystkich dróg, 
zarówno po linii partyjnej jak 
i związkowej, dla usunięcia 
robotnikom trudności w pro­
dukcji, dla zapewnienia fabry 
kom równomiernych dostaw 
surowcowych. Taka praca na­
szych towarzyszy w fabry­
kach, łącznie z systematyczną 
kontrolą stopnia wykonania 
planów, zapewni możność wy­
kończenia ich przed terminem.

E. Kwiatkowska

bryk f wsi, przeszkolono ich 
na nauczycieli, a zakażeni tru 
cizną hitleryzmu pedagodzy 
zostali zwolnieni. Jest to bar­
dzo słuszne pociągnięcie po­
nieważ rozpoczęto od podstaw 
wychowywać nowego czło­
wieka.

W strefie radzieckiej Nie­
miec fabryk: wielkich kapita­
listów zostały unarodowione, 
a ich właściciele zwiali prze­
ważnie do stref zachodnich. 
Tam znajdują azyl wszyscy 
przestępcy wojenni, a na sta 
nowiskach są wczorajsi SS i 
S%mani.

Siły postępowe w Niem­
czech wschodnich mają wiele 
jeszcze przeszkód do pokona­
nia, choć Partia Jedności 
w Niemczech zrobiła bardzo 
dużo celem zlikwidowania 
spadku jaki zostawił Hitler- 
Wiele jeszcze trzeba tam zro­
bić. Przeciwko rozwijają­
cym się siłom postępowym 
występują imperialiści ąme. 
rykańsko-angielscy, którzy 
p‘elęgnują zbrodniarzy hitle­
rowskich, po. to by mieć przy 
gotowane kadry faszystow­
skie d0 trzeciej wojny.

Postępowe siły w strefie 
radzieckiej w Niemczech po­
trzebują jednak pomocy mo­
ralnej ze strony państw de­
mokratycznych. by strefa ta 
stała się skutecznym bastio­
nem przeciwko knowaniom 
imperialistów amerykańskich, 
przygotowujących przedpole 
do trzeciej wojny w Niem. 
czech.

Narodowi polskiemu nie 
jest obojętne, jakie będą 
Niemcy i dlatego bacznie mu­
simy obserwować to wszyst­
ko, co tam się tworzy. Dla 
nas jest jasne, że imperia­
lizm to wojna a demokracja 
to budownictwo lepszego ju­
tra o trwały pokój na świe­
cie.

Z miejskiej narady sekretarzy POP

0 zmianę stylu pracy 
Wtaimel Organ zasil Parlglnel 
Zaostrzyć czujność - mmŁc KrylyMę I samoWyKe

W ub^głą n edzielę w auli 
U. P. zebrali się na naradę 
sekretarze Podstawowych Or­
ganizacji Partyjnych i Komi­
tetów Dzieln cowych PZPR z 
całego terenu Poznania-

Przedmiotem obrad była 
sprawa zmiany dotychczaso­
wego stylu pracy partyjnej. 
Narada potwierdziła to na co 
od dłuższego już czasu wska­
zywano mianowicie, źe w te­
renie n e wszystkie organiza­
cje pracuią tak jak powin­
ny że są poważne niedociąg­
nięcia w stylu i metodzie pra 
cy, egzekutyw, brak należytej 
aktywności członków, a czę­
sto towarzysze w swej co­
dziennej roboce zatracają 
czujność klasową wobec u- 
jawniającej się działalności 
wroga

Tow. Piotrom icz w ‘ swym 
referac e poddał analizie pra­
ce całej poznańskiej organi­
zacji partyjnej. Specjalną u- 
wagę — powiedział referent 
— zwracamy na podstawowe 
organ’’zacje partyjne, dlatego 
że w myśl statutu naszej Par 
tii p- o. P- stanowi zasadni­
cze ogniwo Partii, które wią­
że ją z klasą robotniczą i 
masami ludowymi, ogniwo, 
które kieruje politycznym, 
społecznym i gospodarczym 
życiem zakładu pracy, czy 
innęj placówki w celu za- 
pewtilenia wykonania zadań 
postawionych przez Part‘e i 
Rząd Ludowy. Z tego wyni­
ka, że jaka jest praca podsta­
wowej organizacji partyjnej, 
taka jest praca całej miej­
skiej organizacji PZPR. Ana­
liza wykazała szereg poważ­
nych osiągn:ęć zarówno w 
dziedzinie wychowania ideolo 
gicznego członków jak i w 
dziedzinie pracy organizacyj­
nej Niemniej nie można nie 
widzieć j poważnych braków 
1 niedocągnięć.

Towarzysze sekretarze egze 
kutywy nie przywiązują jesz­
cze dostatecznej wagi do kon 
troli wykonania powziętych 
uchwał. Taki ^stosunek, do 
pracy partyjnej nie może 
przynieść oczekiwanych re­
zultatów, nie pobudza człon­
ków do aktywności ponieważ 
egzekutywa, a więc kierow­
nictwo organizacji partyjnej 
nie trzyma ręki na puls:e pra 
cy swej organizacji

Tym się tłumaczy też fakt 
braku dostatecznej czujności 
organizacji partyjnej wobec 
prób szkodnictwa gospodar­
czego ze strony wroga klaso­
wego. Brak kontroli oznacza 
zarazem brak analizy pracy, 
orak krytyki pracy całej or­
ganizacji partyjnej i poszcze­
gólnych jej członków.

Gdyby orgamzacja partyj­
na w Nowej Elektrowni do­
ceniała swoją rolę w zakła­
dzie pracy, gdyby się czuła 
gospodarzem zakładu, nie ule 
ga wątpliwości że fakty nie­
dbalstwa, które w swoim cza 
sie spowodowały wypadek nie 
miałyby miejsca. Towarzy­
sze wiedzieli, źe w admini­
stracji uwiły sobie gniazdo 
elementy szkodliwe wrogie 
Polsce Ludowej. Stwierdził 
to w dyskusji tow. Sikorski, 
a jednak nic nie robili, aby 
wpłynąć na zmianę tego stanu 
rzeczy. Nie wystarczy teraz 
mówić, że zawiniła cała orga­
nizacja partyjna Zawiń ła 
tu przede wszystkim egzeku­
tywa. która nie potrafiła za- 
cMizyć czujności klasowej 
członków organizacji, która 
zbyt lekceważąco i opieszale 
pracowała. n‘e żyjąc sprawa­
mi zakładu.

Nie lepiej przedstawia się 
1-iaca organizacji partyjnej 
w Zakładach Państw. Przem. 
Odzież. Oddział I gdzie znacz 
ną ilość źle wykonanych płasz 
czy trzeba było poddać po­
nownej przeróbce. Pociągnę­
ło to za sobą dodatkowe ko­
szta. a robotnicy stracili moż 
ność otrzymania premii. Tam- 
tejsza> organizacja partyjna 
nie potrafiła zawczasu przy- 
p lnować należytego wykona­
nia produkcji. Podobnie w 
Zakładach PMT brak aktyw­
ności organizacji partyjnej 
ośmielił wrogie elementy.

Zdarzały się tam zan eczysz- 
czenia maszyn, a na halach 
fabrycznych bezkarnie hula­
ła szeptana propaganda inspi 
rowana przez ukrytego wroga 
klasowego.

Jednakże tamtejsza organi­
zacja partyjna potrafiła na 
czas przezwyciężyć wysiłki 
reakcji. Przed kilku dniami 
zmobilizowała na naradę całą 
załogę, na której powzięto 
zobowiązanie przedtermino­
wego ukończenia planu pro­
dukcyjnego. zaostrzenia wal­
ki z awariami i wzmożenia 
czujności wobec szkodników. 
Po kilku dniach załoga PMT 
mogła się już poszczycić o- 
gromnym sukcesem, zwiększe­
nia produkcji papierosów po­
nad 2 mil. sztuk.

O czym to świadczy? O 
tym. że tam gdz:e organizacja 
partyjna w porę reaguje na 
te czy inne niedociągnięcia 
potrafi nie tylko pokonać 
trudności, ale odnieść ponad­
to poważne sukcesy. Uaktyw­
nienie pracy organizacji par­
tyjnej w PMT ubojowiło ca­
łą załogę, zaostrzyło jej czuj­
ność i zmobilizowało do przed 
term nowego wykonania pla­
nu produkcyjnego. Na tym 
przykładzie winny się uczyć 
organizacje partyjne w tych 
zakładach pracy, w których 
nie potrafiły one dotąd wy­
naleźć odpowiedniej metody 
uaktywnienia mas.

Tow. Olszewski I sekr- KW 
PZPR podsumowując dysku­
sję, słusznie zauważył, że nie 
potrafimy dostatecznie posłu­
giwać się krytyką i samokry­
tyką, tą wypróbowaną meto­
dą leninowskiego wychowa­
nia mas partyjnych. Istotn’e 
w dyskusji krytyki pracy or­
ganizacyjnej prawie nie było 
widać. Jeśli towarzysze se­
kretarze sami nie rozum’eją 
dostatecznie znaczenia kryty­
ki w naszej Partii jasne jest, 
że nie potrafią oni stosować 
jej w pracy na swo m terenie 
w swej organizacji partyjnej.

Gorzej nawTet. Otóż tow. Li­
sowski oświadczył w dyskusji, 
że na zebraniu part w jego 
zakładzie pracy robotnikowi, 
który poruszał w dyskusji 
swoje bolączki dyrektor tegoż 
zakładu odebrał głos. Czyż 
w takich warunkach robotni­
cy mogą krytykować te czy 
Inne zauważone braki w za­
kładzie, skoro dyrektor, na­
wiasem mówiąc, tow. partyj­
ny, nie pozwala mówić robot, 
n kowi o swych bolączkach.

Często zdarza się. że towa­
rzysze na zebraniach unika­
ją dyskusji na tematy, któr© 
wymagają szczegółowego wy­
jaśnienia. Unikają porusza­
nia bolączek dręczących sza­
rego człowieka. Zamiast wy­
jaśnić i wytłumaczyć robotni­
kom dlaczego odczuwamy 
trudności (przypuśćmy na od­
cinku mięsa) towarzysze par­
tyjni zbywają wykrętnymi od 
pówiedziami, a najczęściej u- 
nikają dyskusji na ten temat.

Na ogół trzeba stwierdzić, 
że mimo niedociągnięć, jakie 
się tu i ówdz;e uwidaczniają 
w pracy naszych organizacji 
partyjnych, narada wykazała, 
źe poznańska organizacja 
PZPR ma poważne plusy w 
swej pracy, że z każdym 
dniem staje się ona coraz 
aktywniejsza; że staje się 
prawdziwym gospodarzem 
urasta.

Na obecnym etapie zaostrzę 
nia się walki klasowej oraz 
prób ze strony anglo-amery- 
kańskiego imperializmu przy­
gotowywania przy pomocy 
szpicli i faszystowskiej kliki 
Tito zamachów na władzę kia 
sy robotniczej w krajach de­
mokracji ludowej /musimy 
jeszcze silniej wzmóc aktyw­
ność organizacji partyjnych, 
musimy zaostrzyć czujność 
wobec agentów imperializmu 
na każdym odcinku naszego 
życia. Wprowadzenie w sze­
regi naszej partii zasady le- 
n:nowskiej krytyki j samo­
krytyki wzmocni wewnętrznie 
jej szeregi do ostatecznego 
szturmu na twierdzę reakcji 
kapitalistycznej.

Fr. Starosławskt
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Reportaż z Rolniczej Spółdzielni Wytwórczej w Wojnowie

Musimy być pierwsi - i będziemy
lowanyslwa Przyiaźfli MMMej 
w woj. poznańskim 
liczy 125 tysięcy członktw

Na północ od Murowanej 
Gośliny droga skręca na prą® 
wo. Mały, ledwo widoczny 
drogowskaz informuje: Wojno 
wo 1—2 km. Minąwszy jezio. 
ro, obramowane starymi drzee 
wami, wjeżdżamy na rozległe 
podwórze folwarczne Rolniczej 
Spółdzielni Wytwórczej im. 
gen. Świerczewskiego.

Młoda kobieta z dzieckiem 
na ręku objaśnia nas, że kie® 
równik spółdzielni jest w’ biu® 
rze. To tam, w tym białym 
domu------ doda je. Ten biały 
dom to dawny pałac. Gdy zbli 
żamy się, przez otwarte okno 
dobiegają nas słowa: ... 3 woi 
ki cementu, 5 rolek papy, 100 
kilo wapna...” — to mistrz mu 
rarski zamawia telefonicznie 
materiał, potrzebny do remon« 
tu budynków gospodarskich 
spółdzielni. Przed domem leży 
stos czerwonej cegły, po po­
kojach i korytarzach kręcą się 
murarze. Pachnie świeżym 
wapnem- Zapach wapna uno* 
®i się też nad podwórzem fol® 
warcznym.

— Gdy 27 marca zakładali® 
śmy spółdzielnię — opowiada 
przewodniczący Stanisław Me- 
tler — nie mieliśmy ani inwen 
tarza, ani maszyn, a tylko po* 
niszczone budynki i ziemię, 
którą trzeba było uprawić.

— A dziś?
— Dziś mamy już maszyny, 

narzędzia, mamy jednego bu­
haja i 16 krów, a dokupimy 
niedługo jeszcze dziesięć. Mae 
my 21 koni i źrebaka, gęsi, 
kury, 12 stogów i dwie pełne 
stodoły. Zamówiliśmy już trak 
tory w „Ursusie” i jeden z na­
szych mechaników pojechał je 
odebrać. Naprawiamy wszyst­
kie budynki. Większe remonty 
prowadzą robotnicy ze Spół­
dzielni Budownictwa Wiejskie­
go. Mniejsze — my sami go­
spodarczym sposobem. Budu­
jemy świniarnię na sto świń i 
duży kurnik. Zresztą sami zo­
baczcie — kończy prowadząc 
nas na podwórze.

Niedaleko bramy wjazdowej 
wre praca. Robotnicy SBW re­
montują długi budynek, prze­
znaczony na stajnie. Z prze­
ciwległego końca podwórza 
dochodzi stuk młotów, zgrzyt 
pił.

W drewnianej szopie pośrod 
ku podwórza stoją pługi, bro­
ny, siewniki. Druga partia 

Wszystkie maszyny po powrocie z pola i przed wyruszeniem do 
nowej pracy podlegają .tzrannym „oględzinom". Na zdjęciu ko 
wal Piotr Pańczak ze swym pomocnikiem Stefanem Jakubów- 

skim przygotowują kosiarkę do koszenia łubinu.

maszyn, przeznaczonych do na 
prawy, stoi w pobliżu kuźni. 
Właśnie kowal Piotr Pańczak 
ze swym pomocnikiem Stefa­
nem Jakubowskim naprawiają 
kosiarkę, przygotowując ją do 
koszenia łubinu. Pańczak był 
z wycieczką na Ukrainie i z 
całym uznaniem opowiada o 
tamtejszych kołchozach.

— Wszystko zmechanizowa­
ne — mówi. Kombajny i eleks 
tryczne traktory pracują jak 
złoto. Jak się wspólnie gospo­
darzy to i łatwiej zaprowadzić 
takie nowoczesne urządzenia.

— Dlatego też sami chcieliś- 
my założyć spółdzielnię — 
wtrącą stelmach Kazimierz 
Brocki. 40 nas należy do spółs 
dzielni. Oprócz tego, co mamy 
w spółdzielni, każdy „chowa” 
sobie jeszcze coś przy domu. 
Ja mam 1 krowę, inni mają 
po dwie, 2 świnie, i kury. Przy 
dałoby się jeszcze mieszkanie, 
bo mam dosyć marne — koń­
czy.

Będzie i mieszkanie. Na po­
lu pod lasem rosną już nowe 
domki. Tymczasem sześć — 
dla najbardziej potrzebują­
cych. W następnym roku po­
wstanie ich więcej. Każda ro­

dzina będzie miała swój do® 
mek — na parterze pokój, al­
kierz, kuchnia, spiżarnia, ła= 
zienka i korytarz i jeszcze te® 
dna duża izba na piętrze. Bę­
dzie też piwnica na ziemniaki, 
a obok domku stanie chlewik 
dla inwentarza.

I Pańczak i Brocki i wszyscy 
inni nie ukrywają swego zados 

Dobrze zaopatrzony sklep „Samopo­
mocy Chłopskiej" w Wojnowie cieszy 
się dużym powodzeniem wśród tam­
tejszych gospodyń, tym bardziej, że 
każdemu sprzedanemu drobiazgowi 
towarzyszy miły uśmiech uprzejmej 

ekspedientki.

wolenia z założenia społdzieL

„Stary niedźwiedź mocno śpi..." śpię 
wają dzieci ze spółdzielczego przed­
szkola, bawiąc się w pięknym parku 
nad brzegiem jeziora. Pod troskliwym 
okiem kierowniczki każda zabawa uda 

je się doskonale.

ni. Tak niedawno ona istnieje 
a już zdążyli na własnym przy 
kładzie przekonać się o wyż= 
szóści gospodarki zespołowe) 
nad indywidualną. Takie „każ 
dy sobie rzepkę skrobie” do 
niczego nie prowadzi — twiers 
dzą słusznie chłopi z Wo j no­
wa. A zespołowa gospodarka 
daje doskonałe wyniki. Ra­
zem układamy plan i razem 
go wykonujemy.

Dużej pomocy udziela spół* 
dzielni Państwo, ale i sami 
spółdzielcy nie stoją z zało* 
żonymi rękami. Szczerze przy« 
kładają się do roboty. Zdają 
też egzamin z ustosunkowania 
się do pracy na celująco. Oto 
jeden z przykładów, jakich 
możnaby wiele przytoczyć: 
Już prawie zaczynały się żni­
wa, gdy w buraki zakradła się 
jakaś „zaraza”. Trzeba było je 
na gwałt przerywać. Żniwa na 
glą, ale i buraki me mogą cze 

kać. Zabrali się więc spół­
dzielcy do roboty — mężczyź= 
ni, kobiety, młodzież — Wszy® 
scy. Pracowali tak, jak tylko 
potrafią ludzie, których wspól­
ne dobro jest zagrożone. Wy« 
nik? — 16 ha buraków prze­
rwano w ciągu 3 dni a i żni­
wa ukończono w terminie. Tes 
raz w spółdzielni sieje się ży­
to. Cztery piękne konie ciągną 
duży, 4*metrowej długości sie- 
wnik. Sypie się ziarno we 
własną wspólnie uprawioną 
ziemię. Pełne stodoły i dobrze 
prowadzone siewy jesienne za^ 
pewniają chleb dla wszyst* 
kich.

— Odkąd mamy spółdzielnię 
lepiej nam się dzieje — opo­
wiada przewodniczący Metler. 
Mamy dwie apteczki podręcz­
ne, akuszerkę na miejscu, świe 
tlicę, bibliotekę. Często przy® 
jeżdżą lekarz z Obornik, który 
bada dzieci w przedszkolu 1 u* 
dzieła porad dorosłym. Za 
porady i lekarstwa płaci spół® 
dzielnia. «

To przedszkole jest najwię­
kszą dumą Woj nowa. Słuszny 
powód do dumy! Jest to bez­
sprzecznie najpiękniejsze i naj­
bardziej wzorowe przedszkole 

wiejskie w województwie poz­
nańskim. Niemało przyczyniła 
się do tego i kierowniczka 
przedszkola, Józefa Metlerowa 
i koło Ligi Kobiet w Oborni­
kach, które się nim opiekuje.

Dzieci mają swoje ręczniki, 
mydło, szczoteczki i pastę do 
zębów i dużo zabawek. Gdy 
jest ciepło — całe dnie spę­
dzają w pięknym parku.

Kilkugodzinny spacer po 
Wojnowie budzi pragnienie. 
W sklepie „Samopomocy 
Chłopskiej” jest i piwo i le­
moniada. Nie potrzeba po każ 
dy drobiazg iść aż 7 km do współzawodnika, (stan)

Wacław Budych z Wojnowa opowiada:

Byłem w Bułgarii 
I ogMfeiii gospodarstwa koiektyiune

OD REDAKCJI: W tych 
dniach wróciła po cztero­
tygodniowym pobycie w 
Bułgarii wycieczka chło­
pów polskich. Wycieczka, 
składająca się przeważnie 
z członków organizujących 

się u nas spółdzielni pro­
dukcyjnych, m’ała na celu 
zapoznanie chłopów pol­
skich z pracą i osiągnięcia­
mi bułgarskich gospo­
darstw kolektywnych. W 
wycieczce. wzięli udział 
również chłopi z woje­
wództwa poznańskiego. Je­
den z nich Wacław Budych 
członek Rolniczej Spół­
dzielni Wytwórczej z Woj- 
nowa, opowiada nam swoje 
wrażenia-
Ponieważ sam należę do 

Rolniczej Spółdzielni Wy­
twórczej ucieszyłem się bar­
dzo na wiadomość, że będę 
mógł zobaczyć bułgarskie 
spółdzielnie produkcyjne. Wy 
cieczka nasza składała się z 
42 osób. Wielu z nas miało 
być pierwszy raz zagranicą. 
Nic więc dziwnego, że byli­
śmy bardzo ciekawi jak tam 
jest.

Jechaliśmy przez Czecho­
słowację. Węgry i Rumunię. 
Na granicy bułgarskiej w 
Russe przywitali nas przed­
stawiciele Komitetu Central­
nego Bułgarskiej Partii Ko-a 
munistycznej. Rządu i tam­
tejsi mieszkańcy. Przyjęli oni 
nas bardzo serdecznie. Z tą 
serdecznością i gościnnością 
spotykaliśmy się zresztą na 
każdym kroku.

Przez dwa dni zwiedzali­
śmy Sofię — piękne i ludne 
miasto. Wyświetlono tam dla 
nas film pt. „Ostatnia droga 
Dymitrowa”. Byliśmy też w 
operze na występach chórów 
młodzieżowych.

Z Sofii pojechaliśmy do 
Warny nad Morzem Czar­
nym i stamtąd robiliśmy wy­
cieczki do spółdzielni pro­
dukcyjnych. Wszystkich nas 
zadziwił wysoki poz;om zme­
chanizowania pracy w tam­
tejszych spółdzielniach. Pod 
tym względem Bułgaria moc­
no nas, wyprzedziła. Oprócz 
traktorów, kombajnów 1 in­
nych maszyn każda spółdziel­
nia ma własną deszczownią 1 

Murowanej Gośliny, jak to 
dawniej bywało. Wszystko jest 
na miejscu. — artykuły spo® 
żywcze, materiały tekstylne, 
wiadra, miski, garnki, drób® 
niejsze narzędzia rolnicze.

Spółdzielnia wojnowska 
współzawodniczy ze spółdziel­
nią w Kowalewku. — My się 
tam nie damy — zapewnia kie 
równik a inni mu przytakują.

Musimy być pierwsi pod każ» 
dym względem i będziemy.

Spółdzielcy z Wojnowa po® 
trafią pracować, toteż Kowa® 
lewko ma w nich groźnego 

urządzenia do nawadniania 
pób Największa jest w Re- 
żewo Konare, gdzie pracuje 
aż 40 pomp. Dzięki zastoso­
waniu sztucznego nawadnia­
nia plony zwiększyły się po­
ważnie — zbierają je dwu­
krotnie wr roku. Żyta upra­
wia s'ę bardzo mało, nato­
miast kukurydzę, paprykę, 
ryż, tytoń, winogrona — w 
ogromnych ilościach. Na wy­
sokim poziomie jest również 
hodowla kur.

We wszystkich spółdziel­
niach, jakie zwiedzaliśmy jak 
Reżewo Konare, Marica, Wo- 
dica. Kowarna i inne przyj­
mowano nas niezwykle ser­
decznie. Oglądaliśmy wszy­
stko z dużym zaciekawie­
niem. Każda rodzina mieszka 
w osobnym domku 1 chowa 
kilka świń, owiec, ew. drób- 
Dochody ze spółdzielni są 
duże, ludzie więc żyją dosta­
tnio. Dzieci posyłają do szkół, 
sporo spośród młodzieży stu­
diuje na uniwersytetach.

Byliśmy w Bułgarii 4 ty­
godnie i zobaczyliśmy wiele 
nowych dla nas rzeczy. Cie­
szę się bardzo, że mogłem 
wziąć udział w tej wyciecz­
ce. Przekonałem się naocz­
nie. że socjalistyczna gospo­
darka prowadzi z ciemnoty i 
zacofania do postępu i do­
brobytu.

OGŁOSZENIA g 
do wszystkich pism
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Zagubiono legitymację perso. 
nalną nr 18 606. Doktor Kazi- 
mierz Wizę Dziekanka

G 1475

Zagubiono legitymację Związ­
kową. książkę Ubezp. Społecz­
nej na nazwisko Matus Zofia.

G 1463

Zagubiono kartę rejestracyjną 
Krosno. Kwapisz Jan, Czarno, 
wice. pow. Gubin. G 1461

Zagubiono legitymację Zw. Za. 
wod. 109 230. Adamczak Szar­
lota. Pólwiejska 13. G 1485

Wielkopolskie Zakłady 
Przemysłu Drzewnego, Za­
kład nr 6. w Szamotułach, 

przyjmą natychmiast 

10 stolarzy
na prace fornierowane. 
eksportowe.
Dla zamiejscowych kwa­
tery zapewnione.

Informacji udziela Dział 
Personalny WZPD Poznań, 
ul. Mielżyńskiego 26/27.

K 1486

Bielizno, pończochy berety, 
poleca „Ewa". Marsz. Rokos­
sowskiego 60 Oczka podnosi, 
my fachowo, starannie

K 1411

Zamienią 2 pokoje z kuchnią 
na pokój z kuchnią. — Oferty 
Prasa. Gniezno. 0 1476

Domek lub parcelę w Pozna, 
niu kupię. Oferty Gazeta Po­
znańska nr 1467. G 1467

Zniszczono przez nieuwagę 
kartę RKU Gniezno. Nitka Wła­
dysław. Gniezno. 1484

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej staje się na 
naszym terenie • organizacją 
coraz bardziej masową. Ra­
dosny ten fakt trzeba tym 
bardz ej podkreślić, że jako 
jedno z zadań w okresie zbli­
żającego się Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Towarzystwo po­
stawiło sobie za cel dalsze, 
wydatne zwiększenie liczby 
członków. Podczas gdy w 
grudniu 1945 r. Towarzystwo 
liczyło zaledwie 600 człon­
ków, a w 1946 r. — 1 900, to 
już rok później liczba ta 
wzrosła do 12 000. W roku 
ubiegłym natomiast liczba 
członków osiągnęła cyfrę 
104 422, a obecnie zarejestro­
wanych jest ponad 125 000 
osób* Wzrost liczby członków 
TPPR w naszym wojewódz­
twie jest większy aniżeli w 
którymkolwiek innym woje­
wództwie. Fakt ten jest wy-

na środę, 28 września 1949 roku
6,00 Dziennik poranny; 6,15 Muzy 
ka rozrywkowa; 6,40 Muzyka roz 
rywkowa; 6,55 Program dnia; 
7,00 Wiadomości dziennika porań 
nego; 7,15 Muzyka rozrywkowa; 
8,00 Streszczenie wiadomości 
dziennika porannego; 8,55 Szkol­
na gazetka radiowa dla klas VI 
do IX; 12,04 Wiadomości południo 
we oraz przegląd prasy stoi.; 
12,20 Muzyka; Audycja dla wsi — 
„Nowe metody hodowli koni“ po 
gadanka w opr. dra St. Kurow­
skiego; 12,55 „Na swojską nutę" 
13,30 Audycja szkolna dla klas 
X—XI; 14,00 „Odbudowa W-wy" 
— montaż; 14,15 „Z twórczości 
kompozytorów słowiańskich"; 
14,50 Informacje poznańskie; 15,15 
„O pracy TPPR w zakładach pra 
cy" pogadanka red. Halskiego; 
15,30 Koncert dla dzieci z Domu 
Dziecka w Torzymiu; 15,50 Poga­
danka z cyklu „Gawędy lekar­
skie"; 16,00 Muzyka ludowa; 17,00 
I Dziennik popołudniowy, 17,15 
Koncert Krakowskiej Orkiestry 
PR.; 17,55 Aud. z okazji Miesiąca 
Odbudowy W-wy i Poznania; 
18,15 Pogadanka z cyklu „Poznaj 
swój kraj"; 18,45 „Słowa wol­
ności" wiersze o pokoju; 19,00 
II Dziennik popołudniowy; 19,15 
„Szpilki" — aud. satyryczna; 
19,30 Koncert chopinowski; 20,20 
Pieśni masowe w wyk. solistów 
chóru 1, orkiestry PR.; 21,00 Dzień 
nik wieczorny; 22,00 Felieton o- 
światowy; 22,15 „Ulubione melo­
die"; 23ł00 Ostatnie wiadomości; 
23,10 Reportaż z Międzynarodowe 
go Konkursu Chopinowskiego.

Tygodnik
jest twoją najwierniejszą przyjaciółką

BU63

w OTRZYMALIŚMY NA SKŁAD RESZTKI NAKŁADU । ।

I DZIEŁ LENINA;
$ wydanie IV (ostatnie) w jęz. rosyjskim ( ।
J tomy: 1, 4, 6, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 18, 19, 20, 21, 22, 23. °Z Cena niepełnego kompletu zł 1350,—.
• Przy zamówieniu pocztą dojdą koszty przesyłki 1 zaliczenia. 11
Z Do nabycia: ! J

f Klub Międzynarodowej Prasy i Książki | [
• Warszawa, uL Bagatela 14 I I
J oraz w Oddziałach Klubu | [
a Łódź, ul. Piotrkowska 98 ( )
X Wrocław, ul. Świerczewskiego 89 ( )
X Warszawa-ŻoUborz, ul. Mickiewicza 27 1447 ( )

nikiem ugruntowanego w na­
szym społeczeństwie przeko­
nania. ze tylko w oparciu o 
przyjaźń i współpracę ze 
Związkiem Radzieckim umac 
niać możemy fundamenty 
własnej suwerenności i przy­
spieszyć tempo rozwoju go­
spodarczego Polski,
Z rozmieszczenia Kół TPPR 

wynika, że najlepsze rezulta­
ty są do zanotowania w o- 
środkach robotniczych, które 
skupiają ponad 60 procent 
ogółu członków.

Największe nasilenie pracy 
TPPR przypada rokrocznie w 
okresie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
W miesiącu tym w ubiegłym 
roku na terenie naszego wo­
jewództwa odbyły się liczne 
poranki artystyczne i akade­
mie poświęcone tematyce ra­
dzieckiej wystawy książki ra- 
dz;eckiej itp. Ogromnym za­
interesowaniem cieszył się 
festiwal filmów radzieckich.

Wielkie znaczenie dla spo­
pularyzowania książki ra­
dzieckiej miało otwarcie w 
kwietniu br. przy ul. Armii 
Czerwonej 5 księgarni wy­
dawnictw radzieckich „Współ 
praca”. Czynpych jest po­
nadto 10 bibliotek TPPR. 
Ważną rolę do spełnienia ma­
ją kąciki przyjaźni polsko- 
radzieckiej, istniejące przy ze 
społach świetlicowych. W o- 
brębie województwa czyn­
nych jest 558 takich kąci­
ków. (ep)

Wojewódzki Kurs
Czytelnictwa Ligi Kobiet

W dniach od 19 do 24 bm. 
odbył gię w Poznaniu w 33 
szkole podstawowej na Łaza­
rzu Wojewódzki Kurs Czytel­
nictwa, zorganizowany przez 
Ligę Kobiet. Kurs miał na 
celu przygotowanie instruk­
torek do organizowania kur­
sów i zespołów dobrego czy­
tania i upowszechnienia czy­
telnictwa. W kursie wzięły 
udział 34 członkinie Ligi Ko­
biet. Wykładowcami byli 
wizytatorzy i naczelnicy wy­
działów Kuratorium OSP.

Zagubiono tymczasowe za­
świadczenie pracy „Polska 
Wełna". Łachman Władysława, 
Zielona Góra. G 1480

Zagubiono tymczasowe za­
świadczenie pracy 155 „Pol. 
ska Wełna". Grochowski Jan. 
Zielona Góra. G 1481

Zagubiono legitymację służbo­
wą 1304 „Polska Wełna" — 
Tarnolicki Seweryn. Zielona 
Góra. G 1482

Zagubiono legitymację służbo­
wą 604 „Polska Wełna". — 
Wróblewski Stanisław Zielona 
Góra. G 1483
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Zatwierdzony budżet dla powiatu zielonogórskiego

li roli H mi II iii. 91M rloM
Mart, ktii wrio DMrzm

Gorzowski świat pracy lubi Moniuszko, Karłowicz, Za* 
dobrą muzykę. Nie było u nas wadzki i Niewiadomski — ulu-

" Na ostatnim posiedzeniu 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Zielonej Górze starosta po* 
wiatowy Jan Furman omówił 
zatwierdzony budżet na . rok 
1950 dla pow. zielonogórskie* 
Qo, który zamyka się na ogól* 
Ką sumę 81 mil. 93 tys. zł, w 
tym budżet zwyczajny wynosi 
50 093 800 zł a inwestycyjny 
Ka odbudowę Szpitala Powia* 

, towego przy ul. Wazów 31 mil. 
złotych.

Z ogólnej sumy budżetu na 
administrację przeznaczono su* 
Kię 5 509 500 zł na urządzenie 
osiedli robotniczych 312 900, 
Ka drogi, ulice i place 14 mil. 
302 tys. zł, w tym na remont 
nawierzchni dróg powiatowych 
około 7 mil. zł.

Wydatki na oświatę wyra* 
żają «ię kwotą 1 56G 500 zł, 

tym na powiększenie biblios 
toki powiatowej 1 279 100. zł. 
Na walkę z analfabetyzmem 
do dyspozycji powiatowego 
pełnomocnika pozostawiono 
100 tys. zł.

Na kulturę i sztukę przezna* 
czono 81 500 zł, za które za­
kupione zostaną dwie nagrody 
w postaci radioadapterów dla 
wyróżniających się świetlic w 
współzawodnictwie kulturalno- 
oświatowym w roku 1950.

Na zdrowie publiczne przezna 
czono 7 719 700 zł. Ponadto w 
realizacji planu inwestycyjne* 
go Powiatowy Zarząd Związku 
Samorządowego otrzymał ze 
skarbu państwa kwotę 31 mil.; 
zł, która mieści się w buaże* i

cie inwestycyjnym na przebu* ’ 
dowę i rozbudowę Szpitala 
Powiatowego przy ul. Wazów. 
Szpital obliczony na 400 łóżek 
obejmie dwa dotychczas nie? 
czynne bloki sąsiadujące z 
gmachem głównym.

Ponadto budżet administra­
cyjny przewiduje na popiera* 
nie wytwórczości i zaopatrzę* 
nie czyli na wszelkie wydatki 
związane z rolnictwem sumę 
1 756 200 zł. W tym na budo* 
wę silosów 200 tys. zł na kur*

sy racjonalnej hodowli trzody 
chlewnej 50 tys., na zagospo­
darowanie łąk 100 tys., . a ną 
odwodnianie 150 tys. i na trzy 
stypendia rolnicze dla uczniów 
rekrutujących się z biednych 
małorolnych chłopów uczących 
się w średnich szkołach roh 
niczych po 3 tys. miesięcznie. 
Dotacje na zrównanie budże* 
tów gminnych uchwalone zo* 
stały w wysokości 14 100 zł.

(Te)

Jeszcze koncertu, zorganizowa­
nego wyłącznie dla robotni* 
ków, który by się nie cieszył 
dużym powodzeniem. Muzyka 
lekka, melodie operowe ope­
retkowe, utwory charaktery­
styczne i melodie ludowe, oto 
repertuar, który zawsze zna’> 
dzie chętnych i wdzięcznych 
słuchaczy.

Taki właśnie program dala 
w ostatnim 35 z kolei koncercie 
w świetlicy „Spółdzielców” or» 
kiestra salonowa Zw. Zaw. Mu 
zyków, pod dyrekcją prof. J.
Rezlera, utalentowanego

Powiat rzepiński

skrzypka i związkowca, rozu­
miejącego sens pracy społecz­
nej.

Miłym urozmaiceniem kon­
certu były pieśni, w wykona* 
niu prof. J. Wyrzykowskiej,

bieni kompozytorzy naszej czo 
łowej śpiewaczki przypadli 
również do serca całemu audy­
torium.

Słuchacze opuszczali koncert 
z żalem. Mało i jeszcze raz 
mało — chociaż program trwał 
przeszło dwie godziny,

A jednak jest i jedno, a 1 e. 
Otóż ani fortepian, ani sala 
„Spółdzielców” nie nadaje się 
na koncerty.

Koniecznym jest przeniesie­
nie wszelkich imprez muzyez* 
nych do teatru, gdzie muzycy 
winni znaleźć również salę do 
ćwiczeń i świetlicę.

Rozwiązanie tej sprawy nie 
przedstawia obecnie żadnych 
trudności wobec wysokiego 
wyrobienia społecznego admi« 
nistracji teatru. (El-be)

przyjmie jeszcze 24 lys. osiedleńców

liga Kobiet szkoli 

swoje aktywistki
W dniach od 9 do 15 wrześ 

hia odbył się w Poznaniu dru 
gi z nzędu kurs aktywistek 
Powiatowych LK z terenu 
Województwa poznańskiego. 
Uczestniczyło w nim 23 słu­
chaczki. Kurs miał za zadanie 
zapoznanie aktywu kobiecego 
z najważniejszymi zagadnie­
niami Polski Współczesnej, 
jej polityką wewnętrzną i 
zagraniczną oraz rolą i zna­
czeniem kobiet w Polsce i 
krajach Demokracji Ludo­
wej.

Kierowniczką kursu była z 
ramienia Woj. Żarz. LK ob. 
M. Cepryńska. (LM)

środa 28 września 1949 roku 
Wacława — Więcesławs

Jutro czwartek 29 września 1949 r. 
Michała — Bądźboga
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GORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska S55 i 666 
Komitet Miejski PZPR — *623 
Komitet Pow. PZPR — 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29—839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

MOJTOWIE OMAWIALI SPRAWĘ 
BEZPIECZEŃSTWA PRZECIW­

POŻAROWEGO
.Ka ostatniej odprawie wójtgw 
1 sołtysów z powiatu gorzowskie­
go szeroko omawiana była spra­
na bezpieczeństwa przeciwpożaro 
wego. jai< wynika z przedłożo- 
ńych sprawozdań gminnych i gro 
Kiadzkich komisji przeciwpożaro­
wych. kontrola na terenie 4 gmin 
2°stała już zakończona, a w po­
wstałych gminach zakończona 
ordzie do dnia 15 października.
liga kobiet organizuje 

kurs JĘZYKA ROSYJSKIEGO.
dnia 1 października Liga Ko­

biet w Gorzowie organizuje 3 
^Keśięczny kurs języka rosyjskie 
Zapisy przyjmuje sekretariat 

P^zy pi. pocztowej.

REPEWA” kin
dKĘZDENKO - „Polonia"

^Trójka trefl”
°ORZOw - „Capitol"

-Konik garbusek"
GORZÓW7 - „Słońce" 

^Opowieść o prawdziwym 
^ieku"

czło-
fcRZYZ - „Polonia"

”Dusze czarnych"
^^ROWO STARE - „Jutrzenka"

”Skrzydlaty dorożkarz"
Międzyrzecz — „Świt"

»»Jasna droga"
Słubice - ..Piast"

”Ulica Graniczna"
StRZelce krajeńskie

•’2uch dziewczyna”
SULĘCIN - „Lech"

• ‘Marsylianka"
ŚCIANKA - (Cor<5O"

«.Kwiat miłości" 
"7itniCA - „Kometa" 

wami pójdą inni" 
_ „zorza"

“Młoda Gwardia"

W 66 gromadach powiatu 
rzepińskiego zamieszkuje po= 
nad 13 tys. ludności rolniczej, 
jednak jego chłonność osiedl 
leńciza jest jeszcze duża. Od 
początku akcji osiedleńczej 
przybyło na teren powiatu 
3251 rodzin rolniczych. W o* 
statnich miesiącach na skutek 
wzmożonej akcji werbunkowej 
przybyło 21 rodzin z wojewódz 
twa poznańskiego.

W ślad za osiedleniem po^ 
wiatu idzie troska o odbudowę 
wsi. Jeszcze w roku bieżącym 
odbuduje się 154 gospodarstw 
kosztem 22,5 nul. zł.

Bolączką powiatu jest poważ 
ny brak maszyn rolniczych i 
fachowego kierownictwa, gdyż 
ośrodki maszynowe, będące w 
stadium organizacji nie są w 
stanie zaspokoić potrzeb rol­
ników.

W ramach osadnictwa nie= 
rolniczego, od początku akcji 
osiedlono w 4 miastach po* 
wiatu 3981 rodzin, a według 
obliczeń Urzędu Planowania 
Przestrzennego można osiedlić 
jeszcze około 24 tys. osób. 
Większa część ludności miej* 
skiej zajmująca jedno i dwu­
rodzinne domki zaaklimatyzo* 
wała się już w całej pełni,

jednak napływ ludności do 
miast jest znikomy ze wzglę? 
du na brak ośrodków prze* 
mysłowych.

Ruch osiedleńczy w Słubi­
cach niewątpliwie ożywi się 
dzięki rozpoczęciu prac przy 
budowie portu rzecznego na

Odrze. W planie 64etnim prze 
widuje się na ten cel 65 nul. 
zł. Jeden ten ośrodek nie ]est 
jednak wystarczający dla za* 
trudnienia takiej ilości osób, 
jaką mógłby pomieścić w 
swych miastach powiat rzepiń* 
ski. (bąk)

Dzięki bezinteresownej pomocy 
robotników gorzowskich 
szkoła TPD otrzyma wyposażenie

Młodzież gorzowska 
powitała 
uczestnika 
Festiwalu ŚFMD

Na uroczystym zebraniu 
młodzieży gorzowskiej, które 
odbyło się w ub. Jygodniu — 
przemawiał uczestnik Festi­
walu Federacji Młodzieży De 
mokratyc^nej w Budapeszcie 
członek Żarz. Woj. ZMP ob. 
Cegiełko.

W interesującym przemó­
wieniu ob. Cegiełko zapoznał 
obecnych z przebiegiem festi 
walu i naświetlił udział dele 
gacji polskiej w obradach.

Po przemówieniach przed­
stawicieli szkolnictwa, woj­
ska i ZMP nastąpiła część 
artystyczna, na którą dożyły 
się recytacje i śpiewy w wy-

Trudności, z jakimi boryka 
ła się nowootwarta w Gorzo­
wie szkoła Towarzystwa Przy 
ciół Dzieci, są systematycz­
nie pokonywane dzięki inicja 
ty wie kierownictwa i pomocy 
zakładów pracy miasta.

Dotychczasowy brak pomo­
cy naukowych i sprcętu, znik 
nie jako bolączka szkoły, bo­
wiem Fabryka Włókienni­
cza, ,.Ursus4, PPB i PKP 
wykonują dla szkoły bezinte 
resownie statywy, akwaria, 
wyposażenie sali gimnastycz­
nej i wszelkie inne przyrządy 
o łącznej wartości 200 tys. fJ.

Samochody „Ursusa", Szpi­
tala Miejskiego i innych insty 
tucji. dowożą dzieci codzien­
nie do szkoły, a po skończo­
nej nauce odwożą je do mia­
sta.

Ta piękna inicjatywa kie­
rowników zakładów zyskała 
sobie wdzięczność rodziców i 
kierownictwa sokoły.

Spośród 424 uozniów wie­
le jest sierot i półsierot, wy­
magających stałej opieki i do 
żywiania. Dotychczas 200 dzie I 
ci zostało zakwalifikowanych i 
na dożywianie, którego kosz- ;

ty pokryje częściowo Kura­
torium Szkolne i częściowo 
Komitet Rodzicielski.

Spółdzielnia sckolna dzia­
łająca na terenie szkoły pros 
peruje doskonale, zaopatru­
jąc dziatwę w przybory szkol 
ne i bułki. Wkrótce zostanie 
utworzony samorząd uczniów

Trzy organizacje 
kombatanckie 
połączyły się w jeden 
Zw. Bojow. o Wolność 

i Demokrację
W ub. niedzielę nastąpiło 

oficjalne połączenie 3 organi­
zacji kombatanckich z mia­
sta i powiatu gorzowskiego. 
Zebranie połączeniowe minę­
ło w nastroju braterstwa i 
wzajemnego zrozumienia się 
członków.

Wybrano nowy skład Za­
rządu Powiatowego Związku 
W osobach ob. ob.: Karłowski 
— przew., Orkasiewicz — se
kretarz i Jarmużek — 
nik

W skład Zarządu 
Grodzkiego weszli ob.

skarb-

Koła 
ob.: —

ski. (Dej.)

Rekord zduna 
Młodzikowskiego 

pobiły
W dniu 20 bm. pracownik 

Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego tow. Brunon 
Bielawski w remontowanym 
przez MPB gmachu Komite­
tu Miejskiego PZPR w Gorzo 
wie rozebrał zniszczony piec 
i postawił na jego miejsce 
nowy w ciągu 7,5 godz. uzy­
skując 360 normy.

Za wykonaną pracę tow. 
Bielawski otrzymał zgodnie 
z układem zbiorowym pracy 
w budownictwie wynagrodzę 
nie w sumie 4.729 zł.

Dutkowska, 
bieralski.

Związek

Jankowski i Sto-

posiada nową,
pięknie urządzoną świetlicę, 
wyposażoną w książki, czaso 
pisma, gry i radio, (Dej)

Zezem

,,Moźe w maju 
możewgrudniu"

Pół roku minęło od czasu, gdy 
Państwowa Centrala . Handlowa 
w Zielonej Górze, objęła duży 
sklep konfekcyjny, . „Koskur“ 
przy zbiegu ul, Żeromskiego i 
Starego Rynku.

Początko-wo projektowano o- 
tworzyć w nim duży sklep wzor­
cowy; którego uroczyste otwar­
cie nastąpić miało bodajże w ma­
ju. Dotychczas zamalozcano tyl­
ko szyld byłego właściciela skle­
pu. Sześć dużych wystawowych 

! okien w oczekiwaniu na umie- 
i jętną i estetyczną dekorację po­

krywa gruba warstwa kurzu i 
brudu.

Mieszkańcy Zielonej Góiy za- 
; wiedzeni w nadziei na ot^zyrna- 
' nie nowej placówki handlowej, 
) tracą już cierpliwość i jarosza, 
i żeby się PCH wreszcie na coś zde 
' cydowała. Albo niech otworzy 
; obiecany sklep wzrocowy, albo 
; niech odda ■ lokal ■ ruchliwej Cen 
! trafi Tekstylnej, która chętnie 
i go przejmie.
) Obiecanka „może w maju, mo 
[ że grudniu" jest mile słysza­

na w piosence, ale nie w prakty
J ce dnia codziennego. (Te)

ZMP-owcy z Polskiej Wełny i SPP nr 1 9

wybrali nowe
W świetlicy ZMP przy Szkole 

Przysposobienia Przemysłowego 
nr. 19 odbyło się organizacyjne ze 
branie.
Po referacie ideologiczno-organi- 

zacyjnym delegata Zarządu Po-

zarządy kół
ski. Na przewodniczących 
szczególnych kół działowych 
brano: przędzalnia, Habdes,

po- 
wy- ■ 
gos-

wiato wego ZMP ob. Ryszarda

Ziemia, Lubuska - M arszawie

Młodzież odgruzowuje

Serguna dokonano przez głosowa 
nie jawne, wyboru nowego zarzą 
du Koła w składzie: przewodni­
czący ob. Halina Pawelska, wice 
przewodniczący, Bożyńska, sekre 
tarz, Stawicka, skarbnik, Biernac 
ka, świetlicowa. Mielników i kie 
równik organizacyjny koł» Sos­
nowska.

podarcze, Białek, cerowalnia, Ge 
balas, tkalnia, I — Zemczak, tkał 
nia II — Mrózek i dział przygoto 
wawczy — Skucik.

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3 tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe Simbtilatór.
PCK: 800
straż pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel. 200 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Izjabela Pienię­

żna, Stalina 3/4.

konaniu młodzieży oraz wy- . 
stępy orkiestry wojskowej, j

W ubiegłym tygodniu 320 
osobowa grupa uczniów i u- 
czennic z 11-letniej szkoły w 
Międzyrzeczu wraz z nauczy­
cielstwem wzięła udział w

i odgruzowaniu miasta, pracu- 
(dej) j jąc 560 godzin. Uczniowie

I i II klasy, nie chcąc pozo­
stać w tyle za starszymi ko­
legami, oczyścili plac z drob­
nych kamieni.

Dochód z odgruzowania 
pnzeznaczono w całości na od 
budowę Warszawy. (ŁP)

Podobne . zebranie młodzieży 
ŻMP odbyło się w zakładach
„Polskiej Wełny" gdzie w skład 
nowowybranego zarządu weszli: 
przewodniczący, ob. Rukasiński, 
wiceprzewodniczący, Czyż, «ekre 
tarz, Sucholos, skarbnik, Betkow

Kuźnia ludowych nauczycieli w Ośnie Lubuskim
Ośno Lubuskie jest spokoj­

nym miasteczkiem, w którym 
zwiedzającemu rzucają się w 
oczy trzy rzeczy. Renesan­
sowy ratusz, zakonspirowa­
ne resztki muzeum w je£° 
piwnicach oraz piękne, nowo­
czesne Liceum Pedagogiczne 
— kuźnia nauczycieli ludo­
wych na Ziemi Lubusk'ej.

Od stacji 
dzie piękna 
ja. Kończy 
parkiem, w

do Liceum wie- 
kasztanowa ale- 

się ona dużym 
środku którego

pyszni s.'ę potężny gmach z 
czerwonej cegły. Dwa łata 
temu ekipa nauczycieli za­
stała gmach szkolny bez 
drzwi, okien i z gołymi ścia­
nami. Dz ś jest to jedna z 
najlepiej wyposażonych szkół 
w województwie.

NAUKA OPARTA NA 
DOŚWIADCZENIU

W myśl założeń nowej szko 
ły demokratycznej, pracę w 
Liceum oparto na naukowym 
doświadczeniu. W związku z

tym zwrócono szczególną u- 
gawę na wyposażenie sali 
chemicznej, fizycznej i mine­
ralogicznej. Sala fizyczna 
wprowadza wprost w za­
chwyt. Uczniowie siedzą w 
niej na amfiteatralnie usta­
wionych ławkach, dz ęki cze­
mu widzą dokładnie każde do 
świadczenie robione przez na­
uczyciela-

Pięć mikroskopów, wagi a- 
nalityczne, gabloty Ze zbio­
rami mineralogicznymi i róż­
nego rodzaju chemikaliami, 
to nieocenione pomoce nauko­
we pozwalające uczniom 
przeprowadzać samodzielne 
eksperymenty. Gabloty wy­
konali sami uczniowie, za­
oszczędzając kilkaset, tysięcy 
złotych.

Z sali fizycznej udajemy się 
do* gab netu prof, Lewand<>t 
wieża, cieszącego się po­
wszechną sympatią zwanego 
przez nich popularnie tatu­
siem. Obok pomócy nauko­
wych znajdujemy tu centralę 
radiowęzła szkolnego. Tu

znajduje się również szafa z 
instrumentami orkiestry szkol 
nej, w której grają profeso­
rowie razem z uczniami wła­
śnie pod dyrekcją kochanego 
„tatusia".

ceum. B eżnie lekkoatletycz­
ne, boiska do gier ruchowych,
kort tenisowy i położone opo­
dal jezioro cieszą
dużą frekwencją 
Jed/nym brakiem

się stale 
uczniów-

WZOROWY INTERNAT
Internat podzielony jest na 

dwie części. W lewym skrzy­
dle mieszkają uczniów e, w 
prawym uczennice-

Wszędzie dużo miejsca i 
światła — pokoje 2 i więcej 
osobowe. Białe łóżka, szafy 
i szafki. Ną końcu skrzydeł 
gmachu umywalnie. Wszędzie 
panuje czystość i biały kolor.

Chlubą internatu jest do­
bre odżywianie. Z matema­
tyczną dokładnością oblicza 
się wartość kaloryczną pos ł- 
ków, która n’e może być niż­
szą od 3 500 kalorii.

.. . ---- ----- i to po­
ważnym, jest n eczynna sala
gimnastyczna. z -której wy­
szabrowano podłogę; a na 
remont jej potrzeba pół mil. 
złotych.

OŚRODEK SPORTOWY
Trudno marzyć o lepszych 

warunkach do uprawiania 
sportu niż te. jakie są w Li-

WARSZTATY SZKOLNE
Poza tymi wspaniałościami 

szkoła może poszczycić się 
pięknymi warsztatami w któ­
rych młodzież szkoli się w 
pracach ręcznych. Jest ich 
aż 17^ nie licząc doskonale 
wyposażonei narzę^iowni. 
Tam to uczn owie wykonują 
pomoce naukowe i wszelkie 
prace gospodarcze, przyno­
szące szkole milionowe o- 
szczędności. Uczniami są sy­
nowie robotników i małorol­
nych chłopów i dla nich pań­
stwo przygotowało tak pięk­
ny warsztat pracy, (noel)

TYDZIEŃ zdrowia 
W ZIELONEJ GÓRZE

W dniach od 3—9 października 
w Zielonej Górze odbędzie się 
„Tydzień Zdrowia".
Celem tygodnia jest wzbudzenie 

troski społeczeństwa o zdrowie 
dziecka, spopularyzowanie osią­
gnięć, Służby Zdrowia w Polsce 
Ludowej i wzmożenie akcji sani­
tarnej na korzyść matki i dziec­
ka.
Opieka nad wykonaniem tych 

zadań spoczywać będzie w rękach 
Pow. Komitetu Organizacyjnego 
Tygodnia Zdrowia", w którego 

skład wchodzą delegaci Powiato­
wego Wydziału Zdrowia, Opieki 
Społecznej i wszystkich organiza 
cji społecznych.
Przewodniczącym Komitetu wy­

brany został pełnomocnik zielo­
nogórskiego Oddżiału PCK ob. 
mgr. Bodak.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier" 

..Iwan Grożnv“
KROSNO - „Lubuskie"

..Wielki przełom**
LUBSKO Patria'

'McKsander Matrósow"
ŚWIEBODZIN - „Rialto"

..Nauczycielka wieiska“
WSCHOW A - „Hel"

..Trzeci' szturm"
ZIELONA GÓRA - ..Nysa"

..Podróż w nieznane"
ZIELONA GÓRA - „SwiatOWlO"

„Antoni i Antonina"
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W PUSZCE
Konserwy z produktów spo- f 

żywczych od dawna są znane.; 
Od dawna również znany jest 
sposób konserwowania energii 
elektryczne] w akumulatorach. 
Każdy z nas posługiwał się 
nieraz kieszonkową latarką 
elektryczną. Ciepło natomiast 
nauczono się konserwować 
znacznie później, a stało się 
to w sposób następujący: »

den ze składników termitu po-
siada wystarczającą 
nu.

Proces ten może 
wać w zamkniętych

ileść tle:

się od by- 
retortach,

również znakomicie do użytku } 
w kuźniach, gdy zależy na po­
śpiechu.

Nowoczesna technika opano 
wała produkcję aluminium. Do 
wyrobu jednego kilograma te* 
go srebrzystego metalu potrze­
ba 22 000 kw/g. Uczeni udowod 
nili, że energia zużyta w ten 
sposób nie ginie bez śladu i 
że aluminium może być wyko­
rzystane jako swoisty akumu* 
lator energii. Ta właściwość 
aluminium została stwierdzo* 
na w roku 1897. Stwierdzono, 
że mieszanka proszku aluminio 
wego i żużlu żelaza, zwana 
termitem, zapala się przy tern* 
peraturze 1200—1300 stopni. W 
czasie palenia temperatura do­
chodzi do 5000 stopni. Alu­
minium pochłania przy spala* 
niu intensywnie tlen, znajdu­
jący się w żużlu. W wyniku 
tego procesu otrzymuje się 
czyste żelazo i szlakę (żużel).

lub tyglach. Wyobraźmy so­
bie, że pali się 10 kg termitu. 
W ciągu każdej sekundy wy* 
dzieła się energia równająca 
się 1 200 000 kw/g. Podobną 
energię w ciągu 1 sekundy 
móże rozwijać łuk woltowy je 
dynie przy 30 000*amperowej 
sile prądu i przy 40*woltowym 
natężeniu.

Inżynier radziecki W. Login 
wynalazł uproszczony sposób 
spawania za pomocą termitu 
szyn tramwajowych, co zna­
lazło szerokie zastosowanie w 
Zw. Radzieckim.

ZAKONSERWOWANE

Podczas 
olbrzymia

ENERGIE
palenia się termitu, 
ilość zakonserwo* 
nim energii, możewanej w 

być wykorzystana w przecią­
gu kilku sekund. Instalacje 
silnikowe (elektryczne) wyma-
gałyby celem osiągnięcia ta-
• ‘ ------ przy=kiej samej ilości energii 
najmniej kilkudziesięciu go*
dżin.

Dostęp powietrza z 
wnątrz nie jest potrzebny 
©paleniu się termitu, bo

ze*
przy 
pro-

szek żużlowy stanowiący je=

Co jutro
na obiad?
Zupa jabłkowa. Kasza tataiczana 
maślaezkl duszone. Sałatka- pomi­
dorowa.
Kaszę tatarczaną ugotować na 

parze według podanego już przez 
nas przepisu lub wypiec na pie­
cyku na sypko. Do kaszy prźygo 
tować grzyby w następujący ^spo­
sób: ściągnąć z maślaków skórkę 

?co łatwo wykonuje się, obmyć w 
zimnej wodzie, osaczyć na sicie, 
poczem poszatkować cienko, ko­
rzonki i czapki. Udusić na 4 dkg 
tłusżczu posiekaną cebulę, dodać 
poszatkowane maślaki, gotować 
wolno bez przykrycia, aby nie 
przypaliły się. Po godzinie wło­
żyć sporo usiekanej pietruszki, 
soli, pieprzu, oprószyć mąką, pod 
lać rosołem lub śmietaną. Gdy j 
sos będzie gęsty podać do kaszy. |

NAWET W WIEJSKIM 
WARSZTACIE

Nauczono się obecnie wy­
korzystywać olbrzymie ilości 
energii, wydzielającej się z ter 
mitu, posługując się przy tym 
niezwykle prostą aparaturą. 
Dodać należy, że termit jest 
bardzo tani, dzięki czemu mo* 
że być wykorzystany w najs 
skromniejszym wiejskim war* 
sztacie. 100 do 150 gramów 
termitu Wystarcza do zlutować 
nia uszkodzonych drobnych 
części maszyny. Nada je się

’ Na złącze szyn nąkłada się 
niewielkie metalowe pudło, 
składające się z dwóch poło* 
wek wyłożonych wewnątrz 
gliną ogniotrwałą, po czym 
szczeliny obsmarowuje się ta­
kąż samą gliną. Następnie do 
tygla umieszczonego nad pd* 
dłem wsypuje się termit i pod­
pala się za pomocą specjalne] 
zapalniczki. W ciągu 15—20 
sekund proszek spala się i w 
dolnej części tygla powstaje
roztopiony metal 
turze około 3009 
ry spawa złącze.

o tempera- 
stopni, któ: 
Wytrzyma:

łość termitowych spawań jest 
wielka. Wytrzymują one ob* 
ciążenia od 45 do 00 ton. Sto­
sowanie termitu lest coraz czę- 
ściej spotykane w transpor* 
cie elektrycznym, gdzie zasad*

nrczą rolę odgrywa szczelność 
szyn.

W FABRYKACH 
OBRÓBKI METALU

Termit nada je się również 
do spawania przewodów tele* 
fonicznych i telegraficznych. 
W takich wypadkach na ko* 
nieć drutu nakłada się nieco- 
mieszanki termitowej i umie­
szcza się zapalnik. Można się 
również posługiwać tym spo« 
sobem przy spawaniu maszyn 
i kotłów.

W fabrykach obróbki meta^ 
li, gdzie pozostają wielkie iho» 
ści ostrużyn, można się posłu* 
giwać termitem w celach o« 
szczędnościowych. Warstwę 
piasku o grubości 3—5 cm na 
krywa -się kawałkiem drzewa, 
posypanym od 10 do 15 kg 
termitu, po czym gromadzi się 
ostrużyny. Po podpaleniu ter* 
mitu taki stos pali się jak sło* 
ma i metale pławią się.

W naszej gospodarce polnej 
termit może odegrać poważną 
rolę przy naprawie wszelkiego 
rodzaju maszyn rolniczych.

Mar

Z turnieju o Mistrzostwo Polski
Turniej dostarczył wiele war­

tościowych i ciekawych partii, 
z których, najlepsze postaramy 
się zamieście w-naszym dziale. 
Były partie ostre i bojowe, za­
kończone ładnym zwycięstwem 
jednego z graczy, względnie, re­
misem po długiej walce. Były 

i partie, w których przeciw­
nicy „pokojowo" nastawieni 
szybko godzili się na remis.

Dzisiaj zamieszczamy dwie 
partie: pierwsza jest przykładem
dobrze prowadzonego 
druga prędkiego 'emisu.
Białe: Pytlakowski, 
Czarne: Piechota 
grana w Poznaniu w IV 
turnieju o Mistrzostwo

Sycylijska 
1. e2—e4 
2. Sgl—f3 
3. d2—d4 
4. Sf3Xd4 
5. Sbl—c3

ataku,

rundzie 
Polski.

(wariant smoczy) 
c7—c5 
d7—d6 
c5Xd4 
Sg8—f6 
g7—g6

RYBA ZABIJAJĄCA SWE OFIARY
Przed 200 baty podróżni 

wracający z /ndij Wschod­
nich opowie/zieli po raz 
pierwszy o napotkanej tam 
dz wacznej rybie łuczniku, po­
lującej systematycznie na roz 
maite owady, kryjące się na 
liściach i łodygach Yoślin 
wodnych. Ryba ta poluje za 
pomocą wyrzucanych z pa­
szczy cienkich strumieni wo­
dy, którymi strąca owady w 
dół. Owa legenda o dziwnej 
rybie została stwierdzona i ।

strumieniem wody
zbadana dopiero na początku- 
bieżącego stulec a.

Słynne akwaria europejskie 
i pozaeuropejskie wysłały do 
Indjj Wschodnich ekspedycje, 
naukowe ce^em zbadania tego 
cudu przyrody. W r. 1935 
pierwszy okaz „ryby łuczni­
ka" został przywieziony do< 
Akwarium Moskiewskiego. Ze 
wnętrzny wygląd ryby ni-

czym nie zdradzał jej wro- । 
dzonych zdolności „strzelec-1 
kich‘. Jednakże już p erwsze ■ 
doświadczenia przeprowadzo­
ne z rybami dały ciekawe 
wyniki.

Owady umieszczone na trzci; 
nie, trzymanej nad wodą lub 
powieszone na cienkim sznur­
ku zwracały niebawem uwa­
gę krążącej w pobliżu ryby. 
Podpływała ona ku celowi, 
wyrzucała z błyskawiczną 
szybkością z wysuniętej pa­
szczy cieńki strumień wody.; 
za pomocą którego ogłuszała ‘ 
owady i łapała je następnie 
w locie. Często powtarzane 
dośw adczenia dawały zawsze 
ten sam wynik.

Przy zbadaniu budowy gło-’ 
wy ,.łucznikał< okazało się, źe 
ryba ta pos ada na podnie­
bieniu podłużny rowek i bar­
dzo ruchliwy język, czym róż­
ni się od innych ryb, mają-1 
cych przeważnie język przy­
rośnięty. Gdy „łucznik" przy­
ciska język do podniebienia 
w jego paszczy powstaje ro­
dzaj rurki, do której wciąga 
wodę, a następnie wyrzuca ją 
cieńkim strumieniem w po­
żądanym kierunku, pod naci­
skiem skrzeli. które są u 
„łucznika" rozwinięte i moc­
ne. Rzut wody czyli strzał 
„łucznika*4 jest skuteczny na 
odległość półtora metra. Lecz 
najbardziej zadziwiająca jest

nieomylność i precyzja jego 
strzałów. Ryba uważana jest 
za mądrą, oszczędza strzały i 
nie zwraca uwagi ńa przed­
mioty nie zasługujące na to. 
Czasami jednak urządza ka-

wały. Otóż opowiadają, że 
pewnego dnia przyglądali się 
jej w Akwar urn goście z za­
palonymi papierosami w ręku. 
Ryba szybko wynurzyła się 
z wody i celnymi strzałami 
zgasiła papierosy, które ją 
widocznie drażniły.

Obecnie pomiędzy Indiami 
1 Fiłip nami napotkano sześć i 
odmian ryby „łucznika", (m) •

. f2—f4
7. Gfl—e2
8. Gcl—e3
9. g2—g4
Tym ruchem

Sb8—d7 
Gf8—g7 
<7—a6‘

białe zdiadzaM
chęć grania ostro na wygraną.
9: — — — Sd7—c5

10. Ge2—f3 e7—e5
Powikłania zapoczątkowana 

tym posunięciem wyjdą na ko­
rzyść białym. Czarnym zostanie 
słaby pion d i „dziurawe' 
skrzydło królewskie.
11. g4—g5! e5Xd4
12. Ge3Xd4

Skoczek 
odejść.
13 g5Xf6
14. 0—0
15 HdlXd4
16. Hd4—d2
17 Kgl — h!

oczywiście nie może

Gg7Xf6
Gf6X d4+
Sc5—e6
Hd8—b6-k
Hb6Xb2

Czarne zdobyły piona, ale po­
zycja ich jest przegrana. Het-
man daleko od gry — białe ży­

wotną linię b*skały w dodatku 
18. f4—f5
19. f5—f6
20 Wal—bl!

Aby następnym 
cnić punkt f6

Se6—c7
Sc7—#8

ruchem wzmo- 
i wprowadzić

skoczka do bezpośredniej akcji-
Wychodzi na 
b7.
20.-----------
21. Sc3—d5
22. Sd5—e7+
23 Gf3—e2

Przegrywa

jaw słabość piona

wobec groźby 
ciężkich figur na 
są bezbrone.
24. WblXb7
25. Se5Xg6-H!

Hd2—a3 
Gc8—e6 
KgS—hP 
d6—d5? 

natychmiast, ale
wprowadzenia 
linię h czarne

Se8—d6 
f?Xg6

26. Hd2—h6 czarne poddały się. 
Białe: Dzięciołowski 
Czarne: Szapiel
grana w Poznaniu w XII rundzie 
turnieju o Mistirźostwo Polski.

Gambit hetmana 
takowera) 

, 1. d2—d4
2. c2—c4
3. Sbl—c3
4. Gcl—g5

(obrona Tar-

5
6.
7
8.
9.

10.
11.
12. 
.13.
14
15.
16
17
18.
19.
20.
21
22

e2—e3 
Gg5—h4 
Sgl—f3 
c4Xd5 
Gh4Xe7

Sc3Xd5 
Hdl—a4 
Ha 4—a 3 
Wal—cl 
Gfl—e2

Wfl—dl 
d4Xc5 
Sf3—el 
Seł—f3 
Sf3—d4 
Ge2—f3 
Ha3—c3 
Wcl— c2

„Wiszące" piony

Sg8—f6 
e7— 
d7—d5 
Gf8—e7 
h7—h6

b7—b6
Sf6Xd5 
Hd8Xe?
e6Xd5 
c7—c5

^Gc8—b7
Wf8—c8
Sb8—b7 
&7—a6
He7—e6
b6Xc5 
c5—c4 
Sd7—f6
He6—b6
Wc8—c5
Wa8—c8

d5 i c4 są
tylko pozorną słabością. Wywie­
rają one nacisk na pozycję bia­
łych. Czarnym trudno jest jednak 
realizować ich dynamikę, bia­
łym znowóż wykorzystać ich 
„wiszenie". Bez ochoty do dal­
szej gry partnerzy zgodzili si$ 
na remis.

— Przepraszam... ja tylko na chwileczkę.
Doktor Popf wstał z ławki i odprowadzony setką cie­

kawych oczu podszedł do kiosku, który stał u wylotu alei. 
Wygładzając ręką kartkę, umocował ją pineskami na 
drewnianej ściance kiosku, po czym spokojnie powrócił 
na swoje miejsce.

— O czym to ogłoszenie? — zapytał Aneiro.
— Przypominam, że siódmego zaczynam •masowe szcze 

pienia.
— I pan myśli, że ci ludzie po takich kawałach przyj­

dą do pana?
— Myślę, że nie całe miasto składa się z takich idio- 

■ tów.
— Niech pan nie będzie naiwny, doktorze — wtrącił 

Aneiro. — W Bakbuk nie wszyscy wierzą w diałba-..
— Tym lepiej.
— Ale niewielu jest takich, którzy zechcą zadzierać 

z kaznodzieją, z władzami miejskimi i publiczną opinią 
z powodu jakiegoś cielątka.

— Czyżby wszyscy mieszkańcy Bakbuk byli tchórza­
mi?

— Niech się pan na mnie nie obraża... ale naiwny z 
pana człowiek... bardzo naiwny!

Popf nic mu nie odpowiedział.
— Jednak w tym wypadku — mówił dalej Aneiro nie 

zważając na nic — zdaje się, że pan się nie omylił. Je­
stem przekonany, źe jednak znajdzie się stu, a może 
i dwustu ludzi, którzy nie licząc się z niczym przyjdą do 

pana! Czeka pana moc roboty-., tak.... moc roboty: Trze­
ba to jakoś zorganizować, zareklamować!...

— Nie mam ani pieniędzy, ani zamiaru reklamować 
się. Na wynajęcie naganiaczy nie zgodziłbym się — od­
powiedział Popf, któremu w pewnej chwili wydało się, 
że Aneiro proponuje mu swoje usługi w charakterze re­
klamowego agenta.

— Ma pan dość przykiy charakter, doktorze — odpo­
wiedział mu spokojnie Aneiro. — Gdybym był młodszy, 
może bym się rozgniewał na pana. O jakich nagania­
czach pan mówi? Chodzi o to, żeby nie pozwolić tej głu­
piej tłuszczy zgnębić uczonego wraz z jego wynalazkiem-

— Czy ma pan coś wspólnego z nauką? — ożywił się 
naraz doktor Popf.

— Dość dużo — odpowiedział Aneiro spokojnie. — Je­
stem komunistą.

— Trzymam się z daleka od polityki — szybko dodał 
doktor. — Jestem uczonym i tylko uczonym- Zechce pan 
to mieć na uwadze.

— Pan jest daleki od polityki — ale polityka jest 
blisko pana. Zresztą nie mam zamiaru wciągać pana do 
polityki. Niech pan będzie spokojny o to.

Doktor Popf chciał dodać, że bynajmniej nie jest 
tchórzem, ale Aneiro poprosił go, by mu nie przerywał.

— Jest rzeczą prawie pewną, że jeżeli nie przeciwsta­
wi pan tym bzdurom jakichś przekonywujących dowodów 
nikt na owe zastrzyki nie przyjdzie do pana. Chodzi 
więc o to, aby co najmniej kilkudziesięciu ludzi zdobyło 
się na odwagę przyprowadzenia do pana swych bydlacz- 
ków do dokonania szczepień. I niech okaże się, *że re* 
zultaty są pomyślne..- A to ci dopiero nikczemność!

Ostatnie słowa dotyczyły kazania, które wciąż jeszcze 
rozlegało się z głośników Głos kaznodziei grzmiał coraz 
donośniej, a długoletnia wprawa człowieka, który przy­
wykł przemawiać do tłumów, dodawała niektórym ustę­
pom szczególnej siły przekonywującej.

— ...Wiecie kogo mam na myśli. Mówię o przybyłym 
tu do nas doktorze Stiffenie Popf. Nie dajcie się złapać 
na diabelską przynętę!

Z głośnika rozległy się uroczyste dźwięki organów, 
które oznajmiły koniec kazania. Gdy transmisja zosta­
ła zakończona, speaker radiowy odczytał komunikat 
miejscowej filii syndykatu handlarzy paszy. Syndykat 
zawiadamiał, iż w związku z wynikłymi chwilowymi trud 
nościami, w ciągu najbliższych dwu miesięcy pasza bę­
dzie sprzedawana jedynie stałym odbiorcom.

— Tak — wyrzekł Aneiro patrząc ze współczuciem na 
doktora Popfa — chcą pana osaczyć ze wszystkich stron 
Trzeba będzie jeźdźić po paszę na wieś Ale to nic. Trze­
ba będzie z góry przygotować więcej pokarmu dla by- 
dlaczków, a zastrzyki trzeba rozpocząć seryjnie. Grunt 
nie poddawać się!

Popf z wdzięcznością kiwnął głową swemu nowemu 
przyjacielowi. Zabrakło mu w tej chwili słów. Wszyscy 
dokoła wpatrzyli się w niego, jakby chcąc odgadnąć, jak 
doktor zareaguje na ten nowy cios wymierzony przeciw­
ko niemu. Doktor Popf znów przywołał na pomoc wszy­
stkie siły i zachował na twarzy wyraz pozornej obojęt­
ności.

Kilku obywateli — doktor Popf poznał w nich swych 
dawnych pacjentów — niepewnie zbliżyło się do ławki, 
na której siedział. Możliwe, że(chcieli mu dać do zro­
zumienia, iż ich sympatie są po jego stronie — ale W 
ostatniej chwili, ci ludzie, obejrzawszy się na tłum, który 
śledzi każde ich poruszenie, wystraszyli się i nic nie mó­
wiąc, przeszli obok doktora Popfa.

— Najlepiej by pan zrobił doktorze, gdyby pan poszedł 
do domu i odpoczął po tym wszystkim — ze szczególną 
czułością w głosie odezwał się Aneiro. — Grunt to dbbrze 
się wyspać. Jeżeli pan nie ma nic przeciwko temu, 
jutro wstąpiłbym do pana i uradzilibyśmy co należy 
czynić dalej. Warto byłoby napisać o tym wszystkim do 
jakiegoś pisma... c. d n.)


